
Nr. 318 Piotrków-Tomaszów-Radomskot czwartek dnia 18 listopada 1937 t. Cena 10 groszy. Rok XXlll 

W jutrzejszym numerze pełna tabela 

-
Codzienny organ Polskiei Jedności Gospod.arczei 

Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 602-480. 

PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00t kwartalnie z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
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szysey pasażerowie w liczbie 11 osób ponieśli śm.ierc -
W śród zabitych znajduje się cała rodzina książąt Heskich 

OSTENDA. W pobliżu Osten 
~ rozbił się samolot pasażer
łi, kursujący na linii Mona
'um - Londyn. 
Samolot ten wyleciał z Frank 

ktu o godz. 13.53. Wobe<: bar 
niekorzystnych wa.runków 

osic1ycznych samolot nie lą 
wał w Bruks21i. 
Pt zy zbliżaniu się do Osten
panowała gęsta mgła. Pilot 
iał lądować na lotnisku Ste 

na przedmieściu Brukseli, 
w pewn12j chwili zawadził 
dbm o komin fabryczn). 
dlo oberwało się, a ! 

zwalił się na ziemię. v chwili tderzenia z ziemią 

nastąpił wybuch zbiomika z 
benzyną. Wszyscy pasa:żi2rowie 
i członkowie załogi ponieśli 
śmierć. Pomimo zorganizowanej 
pośpiesznie akcji ratunkmvej 
spod szczątków samolotu zdoła 
no wydobyć tylko zwięglone tru 
py. 
w.2dług ostatnich wiadomości 

liczba o.fia.r katastrofy wynosi 
11 osób, z tego trzech c-złonków 
zało~i i 8-u pasażerów. 

Wypadek nastąpił w pobliżu 
kolejowego dworca małej miej
scowości Steene, położonej o 4 
klm od Ostendy. 

Mimo wyłączenia. motoru 
przed zderzeniem z ziemią apa 

rat stanął w płoflileniach. 
Wśród zabitych pasaż.erów 

znajduje się wdowa niedawno 
zmarłego w. księcia Erne~ia 
Ludwika Heskiego, Eleonora, 
jej syn w. książe Jierzy Dona
tus Heski, jego ż.ona Cecylia, u 
rodz.ona księżniczka grecka 
oraz dwaj jego synowie Ludwik 
Ernest i Al.eksander Jerzy. 

Poz.ostałymi zabitym.i pasaże 
rami są: baron Riedessel zu Ei
S2'nbach, inż. Martens oraz po
koiówka księżnej Lina Hann. 
Dziś w Lom:lynie odbyć się 

miał ślub .ks~ia LudwiJµ Hes
kiego z Anną Geddes.' córką 
zmarłego niedawno znakomite 
go puemysłowca brytyjskiego 
i p-rezesa brytyjskiej linii lotni-

PO trupach chińskich idą naprzód · cz~a s~u~~ickt~r;dd~s:powiadat 
800 tvs:elV zabiłV<h i rannych CłlftinJk6w się jako wielka uroczystość, 

SZANGHAJ. - Agencja Reu leziono na ulicach miasta prze- przybyć miała cała rodzina ksią 
a donosi: Na wschód od Su- szło 5.000 zabitych Chińc.:;y- żęca Heska z Darmsztatu. 

ltOu, w strefie jezior, toczyły ków wśród nich zwłoki gene- Książę, Lud~k ąesk~ je~~ 
wczoraj ł:>rzez cały dzień rała.' pra~uk1e.m krolow.e1 .~1ktor;1 

lki, których wynik nie jest Płk. Watteville, reprezentant I 1 wiele: os.ob·~ .bryty1skie1 rodzi: 
tychc.zas znany. Międzynaro·dowego Czerwone- n~ krolewsk1e1 ob~c.nyeh hyc 
Japończycy twierdzą, że p:i,e- go Krzyża ocenia, iż od chwili miał~ ~a .uroczystosci. . 
ota ich, posuwając się na- rozpoczęcia dział~~ wojennych . Ksiązę ~udWlk He.ski ·Id~_ł 
ód, natrafia wszędzie na wiel Chińczycy utracili na wszyst- 51.ę wczoraJ po ~ołudmu na . 0 

liczbę poległych Chińczy- kich frontach o.koło 300 łv.$. w nisko w <;royd n, a?y ~owitać 
w. Po za1·ęciu Kwinsan ma- rannych i zabitych. przyby:wa1ących z Nie~tec ~~t 

Rztd chiński opuszcza Nankin 
grzenouąt swe biura do rózn11ch mie:sł 

NANKIN. - Rząd chiński I :wództwo postanowiło brooić do 
ecydo.wał się_ przenieść "We ostatniej kropli krwi. 

'ura z Nankinu. Ministers:wa Do strefy Sza,nghaju przyhy-
raw zagr., finansów i zdrowia wają w dalszym ciągu posiłki 
zędować będą w Hankou. Po japońskie, tak że ogólna liczba 
os~ałe ministerstwa w Szun- znajdu!ącego się tam wojska ja
ingu, albo w Szangs·ha. Mini- pońskiego obliczona jest na 
c;s~wo wojny pozostanie w ćwierć miliona. 
ankinie, który naczelne do-

kę, brata Jerzego Heskiego t Je 
go małżo.nkę, oraz dwoje ich 
dziecL 

Nagle do Croydon nadeszła 
tragiczna wiadomość, że samo
lot niemiecki · Junkers, który 
wystartował z Frankfurtu i 
wiózł całą rodzinę książęcą 
wraz ze świtą, uległ wskutek 
mgły, kat,~trofie podc.zas przy 
musowego lądówa.nia koło 0-
riend~ . 

Z wielkiej kśl4żęcej rodziny 
Heskiej oprócz oczekującego w 

1ai---------------------------------------__.•m·-----------Prasa japońska oburza • ae 
na uthwałr konferenrii brukseJsk!ei 

TOKIO. Uchwały konfe11encjil do spraw chińskich, a także byl Japonia gotowa jest do walki 
rukselskiej wywołały silny od Japonia wypowiedziała trakt_at we wszelkiej sytuacji co win.no 
diwię~ w prasie jap-ońskiej, któ 9-ciu m?cars!w, kt~11'· weo.le by~ należycie zrozumiane .przez 
ra oburza się z powodu całko- „Kogumm Sz1mbum , ie.st całko Chmy, oraz przez wszelkie mo 
itego zlekceważenia przez kon wicie oderwany od rzeczywisto carstwo, które by podżegało 

lerencję japońskiego dążenia ści i stał się martwą liteł'ą. Chiny do walki. 
do r?.związania s~o,mych s.pra~ '!Asahi Szimb~m" pis~.e, że ~od~bny p~glą.d .wyraż~ „~~ 
pomiędzy Ja,ponią i Chmam1 Chiny marzą o 10terwenc11 mo· cz.i Sz1mbum osw1adcza1ąc, tz 
bezpośrednio pomiędzy obydwo cartsw, która to tendencja jest naji1stotniejszF- · i;.posobem roz
lla krajami. obeonie wykorzystana prze2 wią~!lllia k~stii byłobY. zażą-

cbce państwa. danie od " '· ,Brytami, aby 
Dzienniki ja.poiiskie wyraiaią Dziennik oświadcza, że Ja- wstrzymała ~·ę ód wszelkiej in-

również oburzenie z powodu ponia nie o·słabia swego kursu terwencji w . ~inach. · 
grożby ukrytej w uchwałach, i:t politycznego, lecz energicznie Pismo ośw adqza, że Japonia 
mocarstwa, uczestniczące w orzystępuje do natarcia na Na.n winna przek~a~ zainteresowa 
kooferencji hruhselskiej, pode;- kin. Japonię nic n·ie ob<:hodzi, ne mo·carstwa, it nie po:rzuci o· 
llU\ wspólną akcję pTzeciw ia- czy rząd nankiński przeniesie hecnej linii postępowan:ia w<>
l>Ońskll. swą siedzibę wgłąb kraju, czy bee Chin, aż do· chwili urzcczy 

Pra.sa domaga się, aby mocar sta·de się · rządzm J.okalnym, wistnienia jej zasadniczych żą-
stwa zaniechały wtrą<:ania si~ czy też agentem Komin.ternu. dań politycznych. 

Croydon księcia Ludwika, nikt' fiar katastrofy samol9{owej · 
przy życiu nie pozostał. W przemówieniu tym stwier 

Wczoraj na popołudniowym cl.ził Jaspar, że lotnictwo bel· 
posiedzeniu Izby minister Jas- gijskie okryte zostało, z powo· 
pa.r wygłosił przemówienie, w du tej katastrofy, głęboką ża· 
którym złożył hołd pamięci o- łobą. 

Król belgijski w Lond1n1e 
urorzv!de wiranr przez kr61a i rząd angielski 

LONDYN. - Po przebyciu rzystwie ambasulora belgij-
Kanału statek „Prince Albert", skiego w Londynie powitał kró 
na którym przybył król belgij- la Leopolda w imieniu króla Je 
ski Leopold Trzeci, udający się rzego Szóstego, po czym król 
z wizytą -do o.ndpu zawinął wsia(łt dO-poci~u i odjechał do 
do Duwru. Londynu. 

Statkowi towarzyszyły torpe Na dworcu londyńskim do-
dowce brytyjskie i wodnosamo stojny gość został powitany 
loty, zaś w momencie zawijania przez króla Jerzego z członka· 
do portu baterie nadbrzeżne da mi rodziny królewskiej, prem. 
ły salwę powitalną. Chamberlaina i licznych m.ini· 

Książę Gloucester w towa- strów. 

N . " ·1 Ab„ •. OW!I \Vl~e,.ro iS!lltll 
RZYM. - Pe>twierdzają się tu 

pogłoski, że w najbliższym cza
sie mianowany ma być na miej 
sce wicekr. Etiopii marsz. Gra 
zianiego - książę d'Aosta, czło 
nek ro-dziny panującej, dowód
ca trzeciej brygady lo.tniczej. 

Jak wiado-mo, pierwszym wi-

cekrólem Etiopii mianowany 
był zdobywca Addis - Abeby 
marszałek Badoglio, który nie· 
bawem powrócił na stanowisko 
szefa sztabu głównego. Zastęp
cą jego był obecny •.vicekról 
Etiopii marszałęk Graziani. 

Parowiec angielski ·zbombardowanr 
u "'vbrzeiy hiszoańskich 

PARYŻ. - Agencja Havasa 
donosi, że według otrzymanych 
wiadomości wczo.raj około godz. 
11-ej został zbombardowany 
przez samoloty angielski paro
wiec „Candium". 

Parowiec ten w chwili napa· 
ści znajdował się pomiędzy wy 
spą Ibiza a wybrzeżami Ali
cante. Szczegółów brak. Paro• 
wiec rozesłał sygnały wzywa· 
jące pomocy. · 

· · R&da przv kura or1 e Z. N. P. 
s~hda sie z & Gsób 

Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego w po 
rozumieniu z ministrem Spraw 
Wewnętrznych w dniu 16 bm. 
powołał radę przy kurator.t.:e 
Związku Nauczycielstwa Po-1-
skiego ;w składzie następują
cym: . 

1) Kazimierz Gajewski, kie
rownik rachuby w Kuratorium 
Okręgu . Szkolnego Warszaw
skiego, 

2) Karol Klimek, nauczyciel 
publicznej szkoły powszech
nej nr. 171 w Warszawie, 

3) Stanisław Józef Kozłow· 
ski, podinspektor szkolny na 
obwód szkolny warszawski w 
\Y/arszawie, 

4) Walenty Plewiński, kie· 
rownik publicznej szkoły pow
szechnej w Żyrardowie, 

S) Czesław Statkiewicz, na
czelnik wydziału szkół p<>w
szechnych w Kuratorium Okrę 
gu Szkolnego Wars.ząwskiego, 

6) Francis.zek Zawadzki, na· 
uczycie} Państw0:wego - Wyższe 
~o Kursu Nauczydelskiego w 
Warszawie. 

wrelka szajka fałszerzy monet 
l~Ykruta zus:ała w Non'legii 

SZTOKHOLM. - Z Oslo do ści po:licji nie zdoła.no dotych
noszą, że policja norweska od- czas aresztować przewód<:ów 
kryła wielką organizację fahz:e bandy fałszerzy. Z pr.zeprowa• 
rzy monet, przy czym w li ::z- dzon~go śledztwa wynika, Z'? 
uych bankach skonfo irn.w:ino wypuszczono przeszło p.Jł milio 
setki tysięcy doskonah po·łro- na fałszywych srebrnych koron 
bior17ch koron sreb:111.::h. na 12 milio-nów będ~c.ych w. :>• 

Mimo energicz.nej dz.iałalno- ltiegu,. · 

Już wkrótce w kinie "As" potężny film produkcji polskiej p.t. "LUDZIE WISŁY" 



Str. 2. -
,,Postaram się to zrobić w kilku chłopskich zdanłaeh" - mówi szef ·r:ządu 

r Skł ie p ez. s orz~, .kl 
Zda~iem p. rrrem!er~1• obecny prez. stoHcv ze swoich obowrqz~ów WJIUJlątuje słe b. d1b1ie 
. Trzeci dzień pro-cesu prezy-1 Przewodniczący oświadczył: 
denta S:arzyńskiego przeciw- - Będzie zbadany w cha
ko Studnickiemu był najbar- rakterze świadka pan premier 
dziej oczekiwamy. Złożył się Sławoj-Składkowski. 
na to fakt, że na godzin.ę 10 Jeden z sekretarzy wszedł do 
rano zapowiedział swe zezna- gabinetu · prezesa Sąd.u Okrę
nia premier gen. dr •. Slawoi· gowego, gdzie oczekiwał już 
Składkowski. pan premier. Niemal w tej sa

O godz. 9 m. 59 na salę 
ws.zedł komplet sądowy z prze 
wcdnicząicym ,wicepxezem Przv 
było wskim. 

mej chwili wyszedł z gabinetu 
gen. Składkowski, poprzedzany 
~rzez prezesa Kamieńskiego, 
który wskazywał drogę aż do 
pulpitu dla świadków. 

k6w bytcwan!a, zbliżc:riycb do 
warunków życia miej~:;kiego. 
Nie będę wspominał o ,bliże·· 
niu Żoliborza do Warszawy, o 
zbliżeniu Mokotowa, o w-ybudo 
waniu :wielu gmachów szkol
nych. 

ZB trudni anie 
bezrobułIIJth 

::ąd honorcvry. 
W sLQ•su.nkach przyje.cit!· 

ski.eh jest jcd1D.:a.!.: wscystki? wpa 
:-ze,dku. Dziw'.ę się, że p . . ~k~. 
n~s ma czas za•:mować się lab 
:ni spraw::tni. 

P. aremier w «hsrakt!rze świadka 
Pa.n premier stawił się w - Ewangelicko - refor~o-

mundur;i;e gencrclskim, z sza- wa.ne. 
blą u h<iliu, trzymając w ręku - Pan premier będzie zbada 
roga,:ywkę. Na rękach brązowe ny bez przysięgi. Co· panu ge
rękawiczki. nerałowi - premierowi wiado-

- Stwierdzę przy tym, że 
prezydent S'.arzyński pierwszy 

I za~rudnił 9.000 bezrobotnych w 
Warszawie jedno<:ześnie. pod
czas gdy do tychcza.sowa najwię 
ksza suma wynosiła 4.000. Przy 
słutył się również w len spo· 
sób bezpieczeństwu Stolicy, da 
jąc poracę ludziom. 

ne po głęboki~ namyśle i to 
wo-bee Sądu, Dlatego inne ze· 
zn.ainia odchodzą dla n);nfa na 
pt.an drugi. Jeżeli chodzi o wy· 
rażen•:e, o którym mówił pro.f. 
Romer, to można przyjąć, ż.e w 
gronie przy;ac-iół u.żywa się ro.z 
mań·tych słów, do których ntc 
pl'zywiązuje się potem więl:sze. 
10 znaczenia, Przyjaciel w roz 
mowie z przy'.adelem rzuca ni~ 
raz wy:-:12y, które gdyby s·i:: 
wzięło µa drogę honorową mu. 
Jfołyby być rozpalrywan2 przez 

Adw. Szum::i.ńcki: - P. iri
::zmi.nister J aroiszyńslci zrohl 
gospodarce p. Starzyńslciego za 

:zwt, że była 0111a zbyt ma!o u
::>po·tzczn'..·ona i że I'.awe1 gc~ 
:larka Racomh po:ł tym wzf.ę
:!em wytrzvmu·~e oorówql 
na plus. 

To b1ła prac 
P. Premier: - Tej opinii z 

rczmów, kcóre miewałem z p. 
Jaroszyńskim w sprawach s.a· 
morządowych, nie p1nypominam 
sobi·e. Uważam g.ospodark~ p. 
Star.zyńs1tlege> za bardzo spofo. 
czną. Pra-ca spo•łeczin.a może 
być taka, że człowiek pakuje 
paczki Z m.'.ęS•2m dla ur O·g°i'.!j lu· 
dności i druga, że obniża o2ny 
mięsa. Uważam piracę p. Sta
rzyńskiieg·o za bardzo s.połecz.· 
ną. 

ruchomcści s.tali S.:ę przei i 
oog:i.d. Czy w obec~ej chwł 
na;droż.sz,z place n1e są na lilt 
kotowie? Stanąwszy przed pulpiitem, mo jest w tej sprawie? 

skłonił się nisko kompletowi. 
Przewodniczący ogfo.S1;a: . Gen •. Skład.ko-wski, stojąc na 
- Pan premier gen. dr. Fe- baczność, rozp.o·czyna: · 

lkjan Sławoj-Składkowski. - Wysoki Sądzie! Są dwie 
_ - Tak jest - odpowiada przyczyny, kt6re spowodowa· 

pan prem~ęr. ły, że zameldowakm się przed 
- Ile Lat liczy pan Dr<>..rn.:...t"? wysokim Sądem jako świadek 
.- 52. •w sprawie p. S:arzyński con-
- Wyznanie 7 I tra p. Studnicki. 

- Pierwszą pnyczyną jest l zoru jego przełożonym - i to 
mo.;e kole~eństw.:> legionowe z jest druga przyczyna, któr~ kie 
p. Starzyńskim; to ltole2:cństv10. ruje mnie na · to miejsce świad
zadz!erżgni~te w pierwszej BEy I ka. 
gadzie wzmocnione zostało w . • • . 
obozie jeńców beniaminow· - Uwazam za sw~i obowią-
skich gdzie z rozkazu Komen· zek scharaktcryzowac pracę p. 
dant~ przebywaliśmy na znah: Starzyńskiego . w charakterze 
protestu przeciwko polityce o- e_rezydenta, m1asfa "??arsza.'?'. 
kupanta niemie<;łdego na zie- ~ostru-am się to ąob1c w kilku 
miacb Polski. · \ chłopskich po prostu zdaniach, 

' - W tym czasie p. Starzy.d- gdyż nie mat? możności !>bjął 
ski wykazał cechy charakteru, całokształtu Jel!o pracy i za· 
kt6re go obecnie wyróżniają, a sług. 
więc silną, niezłomną wolę, - P. Prezydent S~arzyński 
moc ducha i nieugiętość cha- jest niewą:pJiwie pierwszym 
rakteru, które wtedy dodawały prezydentem m. Warszawy, 
nam otuchy w przetrzymaniu który wyszedł z . centrum mia
niewo li niemieckiej. sta do przednieść, wyczuł po-

- Później dłuższy czas nie trzeby tych przedmieść, wy
miałem zaszczytu współpraco- czul brak han:ionii po.między 
wać z p. S'.arzyńskim, aż na luksusem, który znajduje się w 
reszcie przed pół' ora rokiem j centrum.. a neć:ą na przedmieJ 
stałem się w ·charakterze nad· ciach. 

N~ezwrkle intens1wna praca 

- Wszystkie inwestycje. któ 
re powstały za jego cz.asów 
można określić na sW!łę too mi 
lion6w złotych. Zadłu:ten1e Mia 
sta jednocześnie z tym żostało 
zwiększo,ne o sumę złotych 7 
milionów. 

- Te wszystkie proste chłop 
skie rozważanta 10kłania!ą mnie 
do tego, że jako prze~oż.:my u
ważam p. prezydenta miasta 
Starzyńs!dego za człowieka 
wielkiej pracy, wielkfoJt~ cha
rakteru i nieugiętej woli, który 
d~_ży w kierunku wskazn.nym, a 
liierunkiem tym i ce!em jest do 
bro po;wierzonei mu placów-
ld. . 

Obnwi11zek wobe< 
os~arionego 

Adw. Szumański: - P. Pre· 
mier był ła.skaw zauważyć, fo 
ceny p!aców na przzdmieścfa.:h 
poszły w górę i właściciefo nie-

P. Premier: - N~o w.:tm Ił 
go, ja b~o·rę kw•~tię ogólait 
dace w pas~z, który 112AL.'10'fl 
p. Starzyński, poszły w górę. 

Jako przykład złej gcspodt 
ki adw. Szumański. ~ 
przedstawić fakt, że w obecm 
:::hw11i Nowy ~wlat j~~t rozit 
pa.ny, na co P. Prem'i'.!r odJł 
wiada krótko, że wiclo.c,,;<nia • 
~am po:">O ·w~dz.cne i·akieś k<Nli:c 
ne prace, jakie - te''" nie wa 

PJJlania oskarione~o Słlld11if14e11 
~cłw .. Szumnński przechodzi 

1
, - Tych. rzeczy n~e zn.ru;i'. ~ 

nas.ępme do sprawy zatruwa- iem w.ed.1 w;.cemm.s.st 
nia powietrz~ Warszawy pr~ez . spraw ·wo;s'~rn-wych. 
wozy, wywozęcc w nocy ŚJ!l!eci I - Czy 1•1vt::h'"'~n•~ SU"' 1 

ze Sta!icy, na co p. Prem!er od :iie było właśnie czyn · 
- Dlatego w , tym m~e}scu powiada, iż stan ten za prezy- rozwc'u ir.1·.cs.yc,1 I 

mam piw~e-n obdw1ązek wobec dentury . S~ar.zyńsk~ego zidoecydo - Zwykle bywa odwroli 
p. Studnickiego. W broszurce wanie się poprawił. Adminis~rator i organizator ł 
p. Sluclnickiiego jest jedno sym z kolei zadaje p. Premierowi myśl utwoczenia tego, ł!' J?O• 
patyczne miejsce, jest ni~ post szereg pytań os:k. Studnicki zdobywa sumy. Z p;e~ 
scriptum. - W post scr1.ptum C . . d 1 Funduszu Pracy \Y/at<-znwa ~ 

h dz. ..i St dn' 1.: .t - zy inwestycie o tonane ' " przyc o 1 aJO P· u lC!Uee;o S . • b rzystała na sv1e inwcstycie • 
;ego przyjaciel, dobry przyja• przez p. ~arzy~skego me y- ~ ' • k , i ' „t 'łsii . I 'd . . . l ły rozp<>ezę'e 1 przygo'owane J!lmo, J8 I nne nuaw a co c1e , przew: uiący przy1.ac••2 · . . d.n' 7 • Pa·n premier skończvł 
P t ..t • ..i_ 1 · b" JUZ po·nrze· 110 Y.a 50, czy JeU!Ila t me ro t z.a r • • . ł • • 3enari:a. Po,rzedzany przezp 
duzego zas.zczytu p. Starzyn- P. Premter~ - N1cwą phw1e zesa Kam:ens.lde1o wu;edt-1 
skiemu gdy mówi, że mo0że z tym co robi si'ę obecnie, daw· -tab:ne'u P'rezydialnego "" 
dojść do. st~nowiska premi12ra. n'! Magis~rat r~bił ba~dzo mało. ~o kró'k'ej by~nćści ~'.d 
~· ~tucln:clu zbYiw.a sweg<> przy ~1~ ~YłC? 'hnkow,, DI.~ było o- do swych zwykłych za;ęć~ 
;a~iela dość ogo.ml~owo_: ci pre s;v1ct_ema, kanalizacJI, wodo- Sąd zarządził przerwę, I 
IDlerzv. są tyle warci co l p, Sta~ c.ągów. . której przesłuchano b. premii 
rzyńsk1, , - Czy obecn~mu Za.rządowi i przewodniczącego komiSJ11 

- W tym mi~jscu, ponieważ vrypłacono sumy, które należa- wizyjnej magistratu Artura S 
- Nie będę tu wyliczał wszy stkich innych cech · prz~mia.ny mam zaszczyt być chwdowo pre ły się od Skarbu Państwa, a wińskiego. · Ze.znania. te 1 

stkich przedmieść, weźmy dla przedmieścia Wołi. Dziuią.tki mierem, dztękuJę P· Studnickie ldórych dawny Magistrat nie wniosły wiele materiału 
przykładu przedmieście tak gę tysięcy pracowitej, ołiarnej lu- mu za por6wnanie mnie z tak mógł otrzymać? sprawy. 
sto zaludnfone przez ludność ro dności robo~niczej dzięki pre· dobrym nracownikiem jak P. Gd 
bo:niczą, jakim jest Wola. Przy zydentowi Starzyńskiemu ży;ą Starzyńsłtl.J mnwm 0 pewn11m ftlłłlł(. ·1·1e 
pominamy sobie ul. Wolską., obecnie w innych warunkach, Adw. Szumański: -Czy Pan . ""' ifłi U I 
wybrzuszoną moskiewskim spo niż żyły uprzednio. Stwo.rzył Prem:·~r z prasy dowiedz.iał się W czasie zeznań następnego I kazanie prn'!iurntorzu Odi' 
sobem, zabrukowaną kocimi im warunki bytowania bardziej o · zdaniu wyp•owiedz!anym I świadka adw. Chmurskiego, ?rcfokółu ce!em poc!'f~:il4i 
łbami, na której zbier.ało się 1 ludzkie, zbliżył ich do s·zczęśeia przez b. premien Bartla do który z ra~ienia Przewłockie- osk. Stu!1n:ckfo~o <lo odpo'lll 
~bo błoto, albo śmie~ie, albo domowego i spokoju. nrof. Rom:?ra, honorowego pro- go prowadził pl"oces „drożdżo- 1zia!no„.:ci za zn!csław1enie pl 
kurz i po·równajmy ją z obecną - Przerzućmy się na Gro· Eesora Un:wersyt~tu Lw.owskie j wy'' doszło do pewnego incy- kura'oca. 
płaską naw:erzchnią z kod ki chów, ten ba.gnis.ty Gro.chów, ~o, ~z~ też to zda'?de Pr.of. Bart I der;.~u. 

1 
, • • Osk. S · ud11icki wyjaśnia.I 

grani'owcj. Bokami tej ulicy do którego do.jazd prowadził la n10 )est p. p-renuer-0w1 dotych O.,,kr, S.ud~1c~1 . w cz~s1c nie cfoł z'2cfaru zniewał 
płynęły nieczystości, odradki I przez słynną „drc:.gę czerwo- czas znane. · sweg~ przemo~V1enia 0t~v~ad: -.rokur::tcra, a chodził-0 mu i 
życia domowego, wyrzucane z i ną„, któ.ra szła międzv bagna- SIO"'I 

111 
gfODl·e czył, ze I?rok. S1.c:ro~zews:{1 • kto ko o wskazanie, że to, co F. 

domów i zatruwające powie- mi obok Parku Paderewskie- w w ry os-~arzał Olpmskief;!o 1 Prze- kura fura przyjmorwała zał 
trze go • • •1 włock1ego, „or.zrował fałszy- wód pełny, nie zawierało ,'/'I 
__ ~ Dzisiaj ulica jest ska.nali- :__ Na tej „drodze czerwo- PJZVJBłlO wym dowodem • s.tkich cech takiego dowod1 
zowana i zasenizowana. Wodę nej" napadano nie tylko na po - P. Premier: - Jakie? Na to wstał oskadyiciel pu- • 
ludność pobierała .z beczkowo- jedyńczych ludzi, ale i zatrzy- - Prc.f. Rainer powiedział, że hliczny pr<>k. Missura oświad- Prok. M.•ssuna prosi 0 ia' 

k ł d · czai-.•c, że byna,•mniet' 
1

n1'e chce ~okółowa.nie tych słów. iów, tóre zajeżdżia y o tei mywano samochody i ograbia· w rozmo-wie z prof. Ba>f'tlem we ~ 
dziel.nicy i za wodę płaciło si~ no. Nie było t-o winą wfadz be.z Lwowie <> p. Starzyńskim prof. terrcryzować osk. Studnickie- Po tym incydende zezna• 
po parę groszy od wiadra. Dziś pieczeństwa dlatego, że aby Bart~! powiedzi.ał: owszem, był Jto, a1e m~ ?bo~iązek, iako pro- były Jrnancnda.nt s1.raży ~ 
dzielnica ta posiada wodociągi, utrzymać bezp!eczeństwo nie tn;n w swo!m czasie · u mnfe w ~urator, scx~ac wszystkie prze· wei Pro!rnpip. Z2zM.nia ter 
a tam, gdzie wodociąg nie do- wystarcza mieć policjantów, Prezydium Rady Ministrów ja- stępstwa i dlatejfo prosi o prze- · ;ialciały do is~o'.nych. 
chodzi do mieszkań widzimy trzeba mieć oświetlenie, tr:r.eba kiś bubek - i jeszcze dodał pa· 
s~udnie, z których mieszkańcy mieć dostęp. Dziś Groc'iów zo rę slów. Tym mianem schank 
biorą wodę. stał zbliż-ony do Warszawy sze fervzował p. Starzyński1ego, 

- Jeszcze przed Redutą roką o·świeHoną aleją, to też p11of. Baxt~l... 
Wolską w1eczorem nie można rozbudował się niezwykle, ce- Przewodniczący przetywa 
było ode;ść 10 kroków na bok ny ziemi poszły kilkarctn-ie w adw. Szumańskiemu zwracając 
od ulicy dla+ego, że w glinian· górę słwiarza'.ąc nowy typ z;i.- mu uwa~ę, ze są to słowa, któ
kach i cegiein!ach, którl3 się motnych mie$zką.ńców przed- re 'j!:ez.nał na rozprawie prof. 
tam znaidowały grasował ban- mieść. 'Rs·m'3,r, a nie b. pn~m-ie·r Bartel. 
dyta ~ieliński. By_ł~ to w 192_7 - G~yby można. wyrvsować Ad~v. Szu.mańskii - Czy Pan 
r. Dziś na tym m1e1-scu ~pokoi- na map1e pas wokoł 'Y/arszą.- Premier do tych słów odniosi 
nie przechadza.ją się dzleci i wy, którym zajął się p. Slarzvń dę ne<Jtalywn:'.ie? 
pias.~unki. bo tam Jest park dla ski, fo zcbaczylib.-śmy upas Stal P. Premier: - Zeznainia prof. 
ludn~~<-.i z ło-1.ony. • X:Yńs'VieJto", p~s łudzi wycią~- "t\ -.rt la cenię bardzo WV!'·oko, 

- Nie będę wyhczał wszy:-. m,ętych z pryuutywnych warun 2dvż wyoowiedl!ia.ne zo~tałv o-

Na t.zw. „czarnej ghldzie" w 
Lodzi pa.01(e ód ldlku dni nie· 
~wykłe poruszenie, kfóre Wy
wołała afora ąie;akiego Eliasza 
Ro.zellsztąjna, Pt'.d::i.lą~z~p· ~ię ~ 
ktlf'cl!- w~,zaw~k1ego. 

Rozens-ztajin zdyskontował nr. 
łódzkiej „czarn-ej ~idd:ti~" oraz 
w ma·1ych bainkach :weiks!e i cze 
ki na 150.000 zł. Gdv nadsz~cn 
termin phf-ności. okazdo się, 
że wek~ bvłv sfafazowan~. 

Zaintere.::o0w~IIlli pomZUlll 
się te!~~cni:zn·i.e z \'Y/ars'IJt 
Okazato s'.ę wówczas, ża ~ 
7 $112:?.:~a.;n nćjdy nie p-o:tlad~' 
W'arsz.:wi.e P'°'d wskazan}'!ll' 

• , 1 ł d . . li; re~~m za·c lllZ!!·~ s.; r. u 1 n:.3 „ 
:!;n?>ny w \Va1'st.awie. 

Pq!.zkoc11nwrni zawfado1111~ 
tym władze śle~:::ze, k!óllS U 
inte~~cn".nły się tą sprall'l 
vr~"' c:zęły p.oszu.kiwaJii.'..! za Olli 
storn. 
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b~~~k l Pra~a g~b~!!~Dd~łtka~~9Uł!~J!!ory ą~ na.1!!!~!, 
. -Udaremniony zwrot na prawo - PPS zmienia taktykę - Centro-

PJna rozmowa lew i Brześć - Drogi wyjścia budzą zestrżeżenla 
Prty budce telefonicznej sta- Audiencja działaczy so~jalj- go chceci~. Ale - kogokol- „Obraza . PPS, ~ręg .lat . trwającll. I myśl powyższa zapanowała ~. 

łasmłóda i piękna niewia.sta i stycz.nych u P. Prezyde,nta Rze- wiek wybierzecie - będziecie wyg~ala w rzeczywistośC1 .Juz do§ć da wśród przywódców Centrolewu ~ . „_ . ł 1 f . l , • I' • N' h • I wno, zewnętrznym ufaww~em tego i 1930 "~<>dz1'łoby to ·-częJ\a a aż te e on s1ę zwo ru. czyp-óspoH!ej jest w d!i.is.zym musie 1 go szanowac. 1e c c1a wygaśnięcia, aktem symbolicuiej ca- w r. , zaosz ....... "' , ; 1

Wre-Szcie człowiek zajmujący ciągu tematem rozważań i do· bym rządzić Polską batem. Ale noasy, było zgłoszenie się przewód· im :wiele przyki;ych prze1ść. · 
kabinę telefoniczną wyszedł. ciekań prasy. Z jed)laj et.reny jeśli tego wanmku nie dotrzy- ców socjalistycznych o audiencf P na „Gdy formułu1ą ]ą dopiero dziś - -

Niewiasta i'uż pos tawiła noffę zai'mui'A się treścią memoriału, macie _ baty bę~n świstać" Zamku, Nie przeceni~y .Zll4Czeni~ moż~y tylk<!, powiedzieć: lepiej p6t. 0 
-i wę ' tego faktu z punktu widzenia sytuac11 no, niż wcale • na. progu kabiny, gdy nagle o<>d złożonego przez socjalistów, z Warunek ten nie został przez pOlityc:znef dnia dzisief~fł1>; nicwąt· Stwł~~Y kategorym:de, z• biegł do niej jakiś zdyszany mło- drugiej poHtyc.zmą wymową fak PPS dotrzymany ...,... wywodzi pliwłe led.u~ m~ on swoi wyru w zwróceme stę przez działaczy ~·· ~y człowiek i powiedział bla- tu zgfoszenia się socjalistów do · k ł d ż k perspektywie hi11torycmef ł dlatego listycznych z poetulałllmi do GłOWJ 

galnym tonem: Głowy Państwa. autOł' arty u u - g y na on· Jedynie uważa1iłmy za potrzebny Pdstwa uważamy za fakt llO~J 
gresie Cęnt:rolewu padły głosy rzut oka wstecz", . i ptizytrwuy. - Niech mi pani pozwoli za- Niektóre pisma, jak np. „Ex- przeciwko Głowie Państwa. W W daJszym ciągu wywodu au Innym zgoła zagadalen!em jestt,..u 

telefonować! press POt"anny", nie zgadzając Odpowiedxi zaczęły świstać ba· tor, cytują<: za „Robotnikiem" poglądów, wyratouych w memorłalo; Piękna pani zatrzymała się się z przesłankami memoriału ty. Przysze<lł Brzęść. Przeciw- następujące zdanie _ ,,memo· "!'jego częjci obrazulącej stan rzecr:
1
ya 

roziwi-0na. socjalistów, twie·rdzą, ~e masy ik ł . w . ł _,_ . ł ' k' Jak 1 w jego konkluzjach wskazu •• M b _,_ .1 1 1_ k n zosta rozgromiony. o-

1 
na pOUJ110S1 z ca ym nac1s 1em cych drogi wyjścia. Zarówno iedJl.a. - am aruz:o P

1 ną rozmo- w )O~'OO ocze ~ują i pragną cze bronie przy.wódców nie stanę· problem autorytetu władzy pań lak 1 druga część memoriału budr.l,u wę d·o zała1wienfa - gorączko- goś innego, niż o:rdynar;ji wy- ły masy. stwowej'!, zauważa, że gdyby sze najgłębsze zastrzeżenia". 
~ł~ęm~dycdo~ek-Z~ bm~aj. ~~~~~~~~~-·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-Jety uti na każdej minu~iel Również „Wieczór Warszaw 

ło. Niewiasta zmarsrezyła czo- ~~r;ż~wa::1a~~v-irz~!1;v~~::i~ Gen. frnnco zonor.1 ·1ada dnm"kr11"1·_.e-
. - Pan wy haczy, ale ja już spraw, gdyż wybory są zawsze U l' W ' V 'Ml \z 

czekam dCłść długo. pewnego rodzaju loteri~. To sa .... t - fi - · ... s„I 
- Naturalnie! Nie ulega kwe mo pismo na innym mieicu do- W DOH/flnl pGJb!§ W•e •Szpan§... a. 

stii, te pani ma pierwszeń:,;two. I chodzi do wniosku, po rozwa· SALAMANKA. Gen. Frainco $ię nauką ko.ścioła kat0liokie- zano zako·n Jezuitów. __ _ 
I jeżeli ośmielam się prosić, że- żeniu sytuacji politycznej, że no ucz;ynił W10bec przedstawicieli go. Gmachy kościelne będą ZWT'Ó 
by mnie pani puściła pierwsze- we wybory mogłyby ~dę odbyć prasy n:a:stępu1ące oświadcze- Nowe pańsitwo hiszpańskie cone ko~ciołowi, a kler otrzy• 
go, fo tylko dlatego, że mi pie· dopiero w r. 1939. nie: ' będzie prawdziwą demokracją. ma do swej dyspozycji fu.nd":'„ 
kielnie zależy. na czade. !"1oia Organ kcnserwatystów - B . koś . ł l'g" . Wszyscy obywatele wezmą u· sze, konieczne do pełn1erua 
rozmow11; bę~1e. b~rdzo krot•ka! 11Czas", zastan~wiając się nad " .[.o.n~y h ~1~.aÓ k~ ! 10 1 dział w tworzeniu rządu. · swej duchowej misji. 

-.Mo,;.a ~o~.:rn.1ez! - mruknę,· wizytą socjalistów u P. Prezy· tcywtdl·lzaCJl c :rkzetce1
1
1.a s ieJ.ł • Gen. Franco dodał, iż będą Na wszystkich uniwersyte„ ł i ł ..i. k b o ac.zego a o 1cy ca ego . . . h b d t k "-.t-a ru.ew1as~a t wesz a '-'o a i- denta, zauważa, że dalszy kurs świa.ta powinni popierać rµch z01es1on~ wszystkie ustawy, na tac .~ ą s wor.zone a·L~ 1 

ny. . . _ na lewo jest nieuzasadniony. odow mocy ktorych zo·stały J.akazane teolog11. _ 
Ale młody człow1ek nie dał „Czas" jest zdania, że z wy- na.r Y· zakony, nauczaJIJ.ie religijne, na Katołicyzm - zakończył ge• 

ia wy~ra?~· jątkiem premiera Składkow- Jesteśmy zwolennika.mi do- mocy których dokonan.J konfi· nerał Franco - był i będzie 
- Pa.ni Jest bez: serca! Bla- skie110, minis!'l"ów Grabnwskie· brobytu społecznego, kierując ska.ty qóbr kościelnych i rozwią prawdziwą oznaką Hiszpanii", 

~,m panią, niech ~i pani ustą- f~w\:~~~~.Rząd składa się z Oszus"c1· Ul m· un urach 01·1cero" \V Niewiasta zawahała się. . Pismo to jest zda.n1a, że w 
- Czy pan chce dv tomc i--O myśl deklaracji pł~. Koca, po· „ 

P<J.gotowie? :winien był na!itąpić zwrot na pochodzn z Zyrardowa I zostali oJęcl . - N:el prawo. Tymczasem nie udało ~ 
- Po p0ilicję1„ się to, co świadczy o tym, że Gabinet ministra spr~w woj- lu oszustw, wystawiając fałs.zy Powyższe podaje slę do~· 
..;_Nie! wpływy kwicy są duie. · skowycb podaje do wiadomoś- we weksl.e na szkodę szeregu domości ze względu na fakt, ~ 
- Po straż ogni.ową? Nie wydaje się natomiast ci, iż dn. 30.10.1937 r. z.ostali u- firm we Lwowie, Białymstoku, wymieni·~mi ouuści .po~a:li 
- Te! nie! · "Czasowi" możliwym, by lewi· :jęci. dwa:j oszuści występujący Grudziądzu, Wilniie innych mia· się pod nazwiska oftcer6w słut 
- Tylko?!... .: __ - _ - . ca potrafiła doprowadzić do w mundiunch oficerskh:h. stach. by czynnej. 
- Muszę dzwonić efo fony! konsołida·cfi ugrupowań sana- Jeden z n-ich P'fZebra.ny w ______ mm ___________________ _ 
- r to ie-st ta.lde pilne? cyjtlych i lewicowych, a w na· mtlltldur por. audytora podawał b 

.·- Ta·kll Bardzo!! Żona cze- stęp~twie wyło.nić rząd lewioo- się już to za por. audytora Wi- N~nad na nocnu ka aret ka na mnie z ko~acjąlł wy. zo>ra Bilesława z Wojskowej Pro UUł' li 
- I co z: tego? _ _ Organ konserwat·yst6w t~er kuratury Okręgoweij Nr. 1, jut 200 ł k „ K Kl Klanu 
- Muszę jej powiedzieć, że· dzi dalej że gdyby nawet lewi· to za por. Stobickiego Stefa.na przez Cl on ow U· ux„ . 

by nie czekała! Że się spóźnię. cy udał ~ię taki wysiłek, to rząd z ~1 .w.p.p. wzgl. za por. Gr,o· NOWY JORK. - W okoli· I charakterystycznych stro.ja.~, 
. P:ękna pani aż się zarumie- le.wicowy byłby krótkotrwały, dzick1-ego Adama. cach Miami wydarzyło się zaj- noszonych przez członków Ku• n1ła z oburzenia. _ albowiem większość społeczeń Drugi zaś prz.ebrainy za ppor. ście które wstrząsnęło całą opi Klux-Klanu, zjawiła się nieoczłl 
- No wie pan?! To jest bez- sitwa jest przeciwna lewicowym piecho;ty .podawał się za ppot". nią ~ubliczną. kiwanie w nocnej restauracji. 

czelność!. I d!afego pan moje eksperymentom. · Gr·odz1ckiego Ad_ama z Wa.rsza W nocy banda, złożona z 200 Sterroryzowawszy klientólę 
iatrzymu1e? ~arn tak samo pil- Najciekawsze są bezs~rzecz- wy, wzgl. z Lodzi, albo ppor. Sa osób - kobiet i mężczyzn, w kelnerów i orkiestę, na.pastnicJ ~ rozm·i:wę, Jak . pa.ni Muszę nie wynurzenia naczelM~o re- wickiego Tadeusza z Br.ześcLa zabrali z ka.sy. około 400 d-ola-. 
Złdz~.OnlĆ d~ mę~a, że l?ędę na daktora „Gazety Polskiej" płk. n.B. wzg!. za ppor. Dąbrowskie ("ang„ Kai· -Szek ust211· rów, po czym zniknęli. . 
kolaCJi punk,ualme. Bo·P'usława Miedzińskiego. go Edwarda z Rzes~owa. • 1ł Właściciel nocnego kaJbaretu, 

- Ach. tak?! • W rubryce „Niedyskrecje" OszustaJD.i oka.zali siię Gut- r =dg opowiadając o zajściu, d~ał, iż 
W g~os1e mfo~ego czł.ow1eka zn•alazł się a.rtykuł p. f. „Po 7 gla.s Ary za~ieszkały w Żyru· Z Zq tajemni<:za banda przed z.niknię 

wyr!;inie. dało się sły.szeć roz· 1

1 

latach", podpi>aany Werami B. dowie; ul. Okrz.2ji 7 oraz Pawła SZANGHAJ, Czę.ng - Kai - ciem, na drzwiach restauucji 
czarewame.. • , M. Aufor pisze na wstępfa: wski Franciszek - \Y<>)cie~h za· Szek, '.ak donosi Reuter, za- zawiesiła „wielki krzyż" Ku„ 

- W ta.kun raz1ef - . skłonił „Fcltt :igł~enJa s!ę prz:ywódcówl mieszka·ły w żyranłow1e, ul. mierza zrezygnować ze stano- Klux-Klanu, żądając zam.knię• ~ę. - Przepraszam! Nie mam sccj~tycz.nych o audiencję u P. Pre- Sienkiewicza 10. Wyżei wym.ie· wiska r.zefa rządu, poświęcając cia zakładu. 
Już po co dzwP'tńć do żony. Bo, J zydenta RzpliteJ, prof. Ignacego. Mo-I niieni pos:ia.dali podrobione legi się cafaowicie dowództwu ar· Wład:ze pd"owa;dzą energiczne 
widz.i pani, ch~iałem J?~i~ za- ~'!:i~0•1atni:.;;ej .J::Yłktywis!.oj; , iymacje na te nazwiska. , m!ą". Szef.em :ządu zostałby śle::łztwo. Kpt. Ga.xcia - „wiel• P:os1ć ~a kol.ac1ę. Ale !ezelt P~- zn.ac.ienie, tkwidufące fak gdyby pe- Gut~las Ary i. Pawłow>Ski 

1 

m1rust~r fm~nsow !<~mg, z~: ki smolk" Ku-Klux-Klanu na 
t1l zaw1ad~m1a O:ęż!1, ze. będzie wfon cbe1 w taktyce PPS" • Fr.ainCl!Szek - W>0Jciech w tov.:a- chowu1ąc 1ednoczesme swoi Florydzie oświadczył, it sam 
punktuaJ.me, to Ja JUŻ me mam Okres ten rozpoczął się roJą rzystwie kobiety dokolf!a.Ji Wl>e· . portfel. przeprowadzi dochodzenie. Zdą. 
po co zawiadamiać żony, że się PPS w krakowskim kongresie niem jego, napastnicy i rabusie 
spóźnie. Moje uszanowanie, nie Centrok;wu w r. 1930, ł '\VfWO· - być może - umyślnie wystę· 
przeszkadzairrd łał ze strony Marszałka Piłsud- M1'"n1·s1er eston'sk1· w Ktakow•e Dowali w przebraniu członków 

Napoleon Sądek. skiego realtcję w posfaci Ba-ze- !I k u-Klux-Klanu, by wprowadzić 
---l!m'll--zae-wcz;:::;,....._Dt" ścia. Hold 11am·et1 Marsr. Piłsudskiego w błąd policję. 

RA D/10 Autor prrzypomin.a słowa Mar W i b ł d I p · · t S 1t p --mmliaawlmllill+ffllDillMMn- !!!31mnllillli:i-szałka Piłsudskiego, skierowa· czora rano przy y · o . nums er e er wraz z . . 
. 1926 ku d ctr Krakowa minister g.osp. narod. rni.n .. Romanem i. towar~ysz.ący· Poz·ar \V k'"1n·1e CZWARTEK, dn'a UJ.X!.1937 r. n.e w inc-~u rio po a e- Republiki Estońskiej p. Karol nu t.m. osobami udali się z 

6:.i.s: '.,:ltidy ra.nne'' . 620 Ginu\a~tv· sem parlamentarzystów. Wów- Selter z m"łżonką w towarzy- dworc.c.. kolejowego na Wawel, 
ka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dziennik po- czas to Marszałek powiedział: „ dl d dd · h łd · 
ranny, 7 15 Mu,zyki fołvty). 8.GO Au- „Gwarantuję pełną swobodę stwie miniętra przem. i han u g. zie po o am'!' o ~ pam1ę· 
dvcfa dla ukół. 8.10 Przerwa. 11.tE Z<łromadzenia Narodowego. któ p. Romana z małżonką. c1 Marszałka P1łsudsk1ego w 
„W:elcy muzycv clz:iedom". 11.40 ł!i ,_ L p d t u li Dworzec kolejowy na pawi- krypciól pod Wieżą Srebrnych 
Muzyka. 11 57 Sygnał czasu. 12.0J re ma wyura... rezy en a "~zp tanie gości został udekorowa· Dzwo~ów, dostojny go-ść z~o
Audycl'\ połudn:owa. 13 :>O P1·zerwa tej. Możecie sobie wybforać ko- n" Ila~11mi o barwach narado- lył u trumny M.a.rszałka Wlą· 
15 30 Wiadomości go~podarcze . 15. ~5 w:za & Gr:s lY * ·• 1 k k • 
„Wę:irówki muzyczne". 16.15 Orkies- "'1-ych E!.tonii i Pol~ki. zan ę -w1atów, przepasaną 
lr1 m;in,dolin'stów. 16 45 Po!!ad:inkn święcona twórczości Karola S.z:ym'!-- O g0dz. 9 rano w salonie re- szatfami o barwach państwo-
-'- k S k ) nowskiego. 22.50 O~iatn1e wiad-omo§· t k 1 h t · k" h 114ltt!lna. 16.55 O s:ątce .•. z •'-11 w cepc.\-hry;n dworca Q ejowego wyc es ens 1c . 
społeczeństwie amervkańskim" - od ci. WARSZAWA. n, (Mo.kotów). odl:. yło się uroc~yste powita· ~astępnie goście estońscy 
ciyt. 17.10 Franc'u.-.k Schub~rt: Pię· ł ) n1'e ..,1·n. Seltera t' mi'n. RGlmana zwiP.dzili katedrę wawelską, kna młvn- rka. 17.50 Pcradn:,k s'lorlo 13.00 Koncęrt rozrywkowy (p yty · , •• 
wy. 18.10 Slm:vnka ogó!na. 18.25 Re- 14 OJ P are informacii. 14.05 Program prz~z przybyłych przedstawi- komnaty królewskie oraz koś
-zerwa. 1B.30 Pro?ram na fu tro . 18 35 na jutro. 14.10 Muzyka na dwa forte· cieli władz: p, wojew. Tymiń- cid N. M. Panny, Muzeum Na
Atidrci.·a dla młod.z.,',ety wiej&ki ej: „Na "'any. 15.10 Ja.k !!pędzić święto? 15·20 skiego, sLa"o•stę 11en. Wo.Janiec· rodowe i Bibliotek. ę Jagielloń· 1900 P . Y·„a·rtait. 1615 Przerwa. 18.00 Muzy· • 15 sl';.ll w;""6 w poezi1 . . ,. ;erwG7.1 .\.„ 1 · d • t d K • „1 ą 
IJ'l!ło~ć poety" _ słuchowisko. 19 30 ka lekka (ołyty) . 19.00 Koncert so· .nego, prezy . m1as a r. ap t · . S l 
KoneJt muzy.ki łot ei.v3kiei . 19.45 l 1'slów. 19.50 Życi e kulforalne stoli cv. bckie~o , prezesa Izby Przem.· O god:z:. 11.15 mm. e te.r 
Pod•o:'-~!ta aktualna. 19.55 Przerwa, 11955 W "aclomc§ci spcrto1·re. 20.00 B'andl. inż. Brzozowskiego, dyr. wrn~ z mm. Rom:i.ncm opuści ł 
20.00 J<'„nccrt p%~"' 1c-:;ny S tra·1t"orn Przerw~ . 22.0J Go':'ęda 0 sztuce. I J\'linno-w~kic~o i k:in!lula estoti - Kraków, udając się do Kato-
21.1'5 . f,~ rn :< J•w p .-;o:yby-: z '?."r1d " ~ „„ 15 ..Muzy.ka lekka 1 taneczna (plv· 1 • k.. K k • l WY 
azltlc literacki. 22.~ 1 audy:cja .PO· l ty), . ł s ie.e.o w ra ow1v 
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W kinie „Reform" w Brodnicy 
w czasie wyś.wietlania filmu po
wstał pożar w kabinie projek• 
cyjnej. W kinie w tym czasie 
znajdowało się <>kolio 400 osób, 
które rzudły się w panice ku 
wyjściu . Spalił się -tylko cały. 
film długości około 1000 m. 

Żindarmi zabili 
dwódi wlośdan 

BUDAPESZT. W Nyizbator 
na zebraniu miejsoowych wło
ścian dosz;ło do bójki. Żandar· 
meria, która interv1en~owała, 
była zmus.zona nczyn;ć uży'. ck z 
'·r oni. Dwie osoby zoslaly zabi· 
tP 



Doktór wyznał Tani swą miłość. Po długich prośbach 
zgodziła się zos ta ć u nie ll. o. Prosił a jednak, czy nie pytał się 
o jej nazwisko. ({iedy Borowski wz'ął Tanię w swe obj ęc i a 
rozl egł s i ę nagle ostry, przenikliwy dzwonek przy drzwiach 
wejściowych. 

- Policja - rzekła Tania głuchym głosem . 

Doktór Borowski uśmiechnął się. 
- Taki dzwonek przy drzwiach w nocy ozna

cza dla pani przybycie polic,;i. Mnie ten dzwonek nie 
zaskoczył. Jestem do tego przyzwyczajony.„ Do 
mnie się częs t·o przychodzi w nocy„. Pani zapomina 
o tym, że ja jestem chirurgiem„. Są często nagłe 
operacje, wypadki... Ni.e jest wykluczone, że będę 
musi ał zaraz wyjść„. Przepraszam, że jeszcze raz się 
panią o to pytam„. Ja mogę wrócić dopiero rano.„ 
Czy pani zos taje? Tak? 

- Tak„. tymczasem„. 
Borowski wyszedł spokojnie z pokoju i poszedł 

w kierunku wejściowych drzwi: 
- Proszę otworzyć„. depesza„. 
Borowski lekko drgnął. Wiedział z opowiadania 

różnych znajomych, że to jest wypróbowany trick 
i: olicjantów, k tórzy chodzą na nocne rewiz;e. · 

Więc jednak policja. Ta tajemnicza kobieta mia
ła rac ję. 

Na pewno przyszła po nią. Musiała się dowie
dzieć , że ukryv;a się u niego w mieszkaniu. 

Nie miał ani chwili do ociągania się. Musiał 
otworzyć drzwi. 

Do pok oju wszedł żandarm-oficer w towarzy
stw-ie kilku policjan~ów i dwóch szpiclów. 

- Czy doktór Ksawery Borowski? - spytał się 
oficer, o !!l a da;ąc papier, który trzymał w ręku. 

- Tak, ja. 
- Pan, jak widzę spodziewał się nasze)!o przyj-

ścia - uśmiechnął się dyskretnie oficer. - Mimo tak 
pófoe j pory pan się jeszcze nie rozebrał, jeszcze 
pan nie śpi. 

- Czego pan sobie zyczy? - spytał się hardo 
doktór Borowski. 

- Mam rozkaz aresztować pana i przeprowa
dzić rew:zj ę w pańsldm mieśzkaniu. 

- Co się s tało? 
Oficer n: e odpowiadał. Zdjął płaszcz i chciał się 

zabrać do roboty. 
- Czy mogę wiedzieć, co się stało? - powtó

rzył dokfór Borowski pytanie. 
- Nie jes•em unoważnio·ny odpowiadać na ja

kiekolwiek pytania. Pytać się będzie pan gdziein
dzi ej, a mnie niech pan pozwoli wykonać mój obo-
wiązek. · 

- Jakto, czy ja naprawdę nie mogę się od pana 
dowiedz ieć z jakiego powodu panowie nrzeprowa
dzacie rewizję u mnie w m:e""7kaniu? Dlaczego je
stem aresztowany? - mówił Borowski ostrym sta-1 
nowczym głosem. 

- Dowie się pan na pewno, ale póź11 iej. 
Doktór Borowski był zaskoczony. Dziwił się 

bardzo następowaniu policjantów. -1 
- Jakto -.. myślał, - przyszli do nie!!o zrobić 

- Co pan opowiada! Mąż mój jest w Warsza. 
wie, pracuje, nigdy jeszcze nie był na .~al~rdze ... 

To nie jest ten sam Tadeusz Orhnsk1, przypa· 
dek - pomyślał oficer i zwrócił Tanl paszport z po
wro '. em. 

Przekonały go głupie odpo:wiedzi tej ko~ie~y. 
Pomyślał o tym, że jest duże ludzi o tym samym urue. 
niu i nazwisku. 

Służąca, która ubrała się i weszła i do pokoju, 
patrzała na Tan '. ę zdziwionymi zły~i oc.zyma: . 

Sama słyszała, jak dek' ór pow1edz1ał oficer~WJ, 
że ta bezwstydnica. k tóra leży rozebrana w łózku, 

rewizję? Nie pytają się nawet o tę os,obę, którą przyjechała z Warszawy. .;: 
u siebie ukrył? . Co tu się dz:e;e? Czy to jest wszy~tl~o możliwe? 

Co to może być. Pierwsza otworzyła z rana drzwi 1 na własne 
A może to jest tylko pod.sitęp? Mofe oficer spe- oczy widziała, że to ona przyw'. ozła tego ciężko ran· 

cjalnie się tak zachowu;e? Może chce zaskoczyć je- nego, ki.óry O:e długo po · em zmarł... 
go - Borowskiego? Później wejdzie do pokoju i are- Czy pan doktór o tym nie wie? 
sztuje tę kobietę? Nie, to wszys 'ko jest niemożliwe„. doktór nie 

Żandarmi i szpicle przystąpili do zrewidowania zna jej wcale.„ to jakaś ciemna ł.~s'oryjka. Ale dla· 
mieszkania. czego pan dok! ór bi.erze w tym udział, nie mogła SQo 

Wreszcie wchodzą do pokoju, gdzie leży Tania. bie wyi.łumaczyć. 
Doktór Borowski chodzi za nimi krok w krok. Pan dok ' ór zabrał ją od razu do swej sypialni„. 

Oficer rzuca okiem na łóżko i uśmiecha się pod To jest prawdo.podobnie i akaś prostytutka, a ten za· 
wąsem. biły, to musiał być jej alfons„„ ' 

Zwraca się do Borows~iego: Ją dok' ćr wypędzał z sypialnego poko!u. Za.po-
- Kim jest ta kobfeta? wiedz'.ał jej, żeby pod żadnym pozorem nie śmiała 
- Znajoma. wejść do syp'.alni... A tu wziął do sieb:e jakąS- dziew· 
- Czy jest zameldowana? kę.„ I jeszcze ją broni przed pohc;ą. Jacy podH są 
- Nie. Przyjechała dzisiaj wieczorem z War- ci mężczyźni... 

szawy. N~ zdążyłem jej zameldować. Po ukończonej rewizji zwrócił się oficer d, 
- Paszport pani? - zwraca się oficer do Tani. dok::ora Borowskiego: 
Tania miała przy sobie paszport na nazwisko - Pan pó;dzie z nami, panie doktorze!... 

Gustawy Orlińskiej. S'awiać oporu dok '. ór nie chciał. Spojrzał na 
Dos'·ała 110 z powrotem, kiedy została odesłana Tanię wzrokiem pełnym bczgran:cznej miłości. We 

etapem do Warszawy. wzro-ku lym Tania zauważyła również żal i ból z~ 
Zapomniała o nim. Schowała go w jednej z kie- wodn nagłej rozłąki. 

szeni palta. I Po pół godz'.riie dcdz1ał dok iór Borows·ki w ga· 
_ Paszport mój leży w kieszeni paHa, k~óre binecie szefa siedleck:ej ochrany, pułkownika Knia· 

ł b zina. 
wisi na oknie. Pan będzie askaw go o e;rzeć - j _ Czy nie mó'1łhy mi pan powiedzieć, kto przy· 
zwróciła się do of:cera. 

1 
-

Oficer kazał jednemu z żandarmów dojść do I wiózł do pana le~0 cięż! :o rannego człowieka, który 
okna i wyjąć paszport z kieszePi. u pana zmarł? - py~ał się pułkownik. 

Żandarm podał paszport of~~erowi. Ten zaczął - Chłop. 
przewracać kartkę za kartką. J - A gdz'c s:ę później podział( 

- Jak się pani nazywa? - l'fe w:em. 
- Gus!awa Orlińska. I - Jak!o? 
- Gdz:e urodzona? - K:edy przywiózł z rana rannego, zabrafem s.._ 
_ W Warszawie. od r~zu do ra~owania. Zanim się obe!rzałem, chłop 
- Jak s'.ę nazywa mąz pani? znikł... 
- Tadeusz„. - Nie możemy w to uw!erzyć, panie doktorze. 
- Tadeusz Orliński? To całe za:ście musiało m'.eć trochę inny przebieg-
- Tak. powiedz;ał pułkownik rozparłszy się wygodnie w fo. 
- Ach, tak.„ - ucieszył się oficer. - Pani jest felu. - Czy pan wie, panie dck:crze, żeśmy zbadali 

żoną polskiego bun~owszczyka Tadeusza Orlińskie- dzisiaj wszys'.kich chłopów na rynku? Żaden z nich 
go? Miły ptaszek ... che, che, che.... o niczym nie wiedz'.ał... 

Niebezpieczeństwo jakie Tani teraz groziło do- - Co pan chce przez to pov-iiedzieć, panie puł· 
dało jej odwagi. Postanowiła za wszelką cenę ujść kowniku? 
cało z tej sytuacji. - Ze to wszys'.ko, co pan zeznał u sieb'.e w do-

W pierwszej chwili żałowała, że pokazała pasz- mu a teraz lu u mole w gabinecie jest ładną bajecz· 
port. Poc!eszvła się jednak od razu, że to by jej nic . ką dla dzieci.„ 
nie pomogło. Żandarmi i tak by kieszenie palla prze- - Nic na to nie poradzę ... Powiedziałem praw· 
szukali, znaleźliby paszport a wtedy niebezpieczeń- dę; chłop z rana przywiózł i natychm:ast znikł z 
stwo byłoby o wiele groźniejsze. oczu„. Dziwię się panu, pan!e pułko,•miku„. Pan wie, 

- Mąż mój nie jest żadnym buntowszczyk!em, że ja jes ~em lekarzem-chirurgiem. Pan wie, że do 
mąż mój jest ślusarzem - odezwała się głupawo Ta- I mnie s'.ę przywozi chorych po różnych wypadkach.„ 
nia. Wiedziała, że tylko w ten sposób uda się jej J Skąd te wą'pliwości? 
uniknąć aresziowania. - Panie dok'crze - o·dezvrał się pułkownik 

- Che, che, che - zaśmiał się głośno ')ficer - Kn!axin groźnym gło·sem - jeśli pan nie wyda tej 
można hyć ślusarzem a jednocześnie bun'owszcz.y- I osoby, k'.óra przywiozła do pana rannego, wsadzimy 
kiem. Pani mąż o ile się nie mylę jest zesłany„. na \ pana do więzienia„. 
ka 'ort:ze ... Co pani robi tu w Siedlcach? (Dalsiy ciąg jutro) 

· :edługo nas zduszą w uścisku. 

~ s omnien~a szwoleżera 
Patrzę dalej. Idzie długą ty· 1 czyli nas ze wszystkich stro'll! 

ralierą o·d Płońska do nas. Ale - Hm! mruknąłem, O!lic 
co to? Za nią w pewnej odległo miaw~zy z wrażenia. - W isto 
ści postępu1;e druga, potem trze cie sytuacja bez wy;ścia - po
cia i czwarta. Strzelają„ W na myślałem sobie. Jak teraz wy
szym kierunku strzelają? dos~ać s!ę z nieprzyjacielskieg.: 

Pada;ą z ich s'ro'1y s!rzały, 
-:i'omiast my 11ie odpowiadamy 
1a nie wcale. S:o:my za osłoną 
-'.'budowań, w· ęc kule nieprzyja 
.:elsk;e rie robią nam krzywdy. ((kres v1alk o Hie111rdlegJość 191J - 192D=r.) 

• 
Ił Je o arszawe Cóż u diabła, nie wiedzą, że :->!erścienia? 

my tu jesteśmy, czy co? Nie, to Mofo wypad.nie nam się po·d 
- Chłopcy do szarży i cze· 

' - ać rozkazu! - rozlepł się na· 
~1 e ~łos naszetfo dowódcy. 

Przytrzymuję całą siłą rozbie 
'ganeg.o wierzchowca, wymija ;ąc 
drzewa i zarośla, gdy wtem za
trzeszczały wysoko na sośni·e 
gałęzie, posypały mi się na gło
wę gałązki choiny i rozległ się 
ogłusza jący huk. 

niemoż1iwe! Nierozumiem nic, :łać7 Wzdrygnąłem się na samą 
a nic. myśl, wyob:rażaf ą.c sobie, że me 

budynki wsi Cwiklina, na tle Spojrzałem znów po naszych że za chwilę będą nas pędzić 
których widać zgrupowa.ne szwa szwadronach i widząc zakłoryo- 'riumfu!ący bolszewicy, jak s'a 

Błysnęły szable wyrywane i 
~ ochew, ż,.,łnierze naruszyli się 
i jalcbv oc'męli z chwilowej de· 
~res:i. 7„~:tfo ' ałv w ich ~zach 
... roźne bły~ki i h varze pokryły 
„:e mar~em. 

Dmuchnęło coś, niby nagły 
powiew wichru. Poczułem, że 
zostałem pchnięty wraz z ko
niem siłą pędu powietrza w bok, 
świsnęły mi koło oka O·dłamki 
wybuchającego granatu. 

Bliski wybuch był tak silny, 
fe omało co nie spadłem z ko
n ia. W ostatniej chwili nrzytrzy 
małem rękami si·odło. Koń sko 
czył wystrasz·ony. a ja zaś, za
wadziwszy gł-ową o zwisając ?, 
~ałąź. zgubiłem czapkę. 

Bolszewicy straciwszy nas z 
oczu w lesie, poczęli bić z ar
mat , zasypu:ąc granatami lasiek. 
Pędzimy dalej i wydostajemv 

15 i ę za chwilę z la·su na pole. W 
11iewieillci,m oddąfoniu widnJej(\ 

drony nasz.ego pułku. tanie i skupione twarze zoł- do baranów, µ-0ga ... ia:ąc raha:a-
Wreszcie dopadamy d·o sto;ą- n'.erzy wyczułem instynkłovmie, mi, obdar'vch i głodnych her. 

cych gromadą szwadrn.nów i łą- że coś z nami nie jest dobrze. 1z!eś ku Rosji. 
czymy się z nimi. Zgrupowani o.ficerowie z ina- - N!e! R<c>.czej zg:nąć! 
Odetchnąłem z ulgą, ze na- jorem Grobickim po środku Widzę oficerów naradza;ą-

reszcie wydostaliśmy się szczę- coś radzą gorączkowo i co chwi :ych się gorączkowo i jes ' e~ 
śliwie z matni i rozejrzał1em '>ię la spo~lądają w sironę zdążają- 'Jewny, że n!e będą kapi'ulo
wokoło. Rzuciło mi się w oczy cych ku nam J:..;r;uchów tyra- •.vać, ra·czei zdecydu=ą !'ię na o
jakieś dziwne zachowanie się lier piechoty. Wtem odezwał 1~ateczny i jedyny kro!c : próbę 
naszych żo.łnierzy. St-0ją w bez- się k~óryś z żołnierzy. orzedarc;a się przez ciżbę nie-
ładnej gromadzie i spoglądayą - Teraz to kiensko z nami! ""rzviaciół. 
lrwożliwioe w stronę Płońska. - Co takie~o? Dlaczego'? -- J akie to pocią3nie za sohą 

Z<l.l'fr:.>J'1 w nich kn~w - !froź· 
''"eh -zaj :: .., !~ ów snod Zawfdcz„, 
,...,_~·dóv·l . ł ,o,...,:„vna. 

Przed cli,vi1
"' byli prze;-ęci ~ro 

~ą sy!u~,..:: , r.becnie it1ż są ito· 
'·owi rzuc:ć dę ni\ każdec s.1~:nie· 
..,ie f''l ~"roiła, P"~ 1·0 na wroga -
w pic!d o r.awe~! . 

(Dnbzy d~g jutro) Patrzę i ja w tym kierunku pytam zanienoko:onv. ·kutki? 
ciekaw cóż o·sobliwego tam wi- - Czyś ślepy? Nie widzisz - Nie wiadomo. Może legnie - llllCNl!Elll-li:,iil'ilh'"'"';:z • ....,.S!Ol,3·' :li!Eili!lwl:ll, !'!li 'l!IDl~""'"!:/lll'il'--
dać. Cóż widzę? Hert w oddali :tu bolszewików wali na na!'., a :iy wszvscy na placu ho:u, mo· 
wi.dać wieżę kośc ioła i dachy -ny ni<rrlzie chodu nie mamy?! -~e jednak chociaż mah gars'wr
kamienic w Pło·ńsku, bliżej na - To bol~zewicy? - odT.y- -zc7ęśliwcow nrzc1·rr ic p0 lru
nrawo widnieje wi•eś Strelin wam się z nied-0wierza„;em. - "ach wro1ów i kolc i!ó•:.r, ri by "" 
lecz tu bliżej jeszcze - cóż to? Od Phń.ska ho·l.szewicy? Prrn- 'e:rn O"Ć śwfarlcc'vro, ż~ <>·1n n:c fJl·',._. 
Przy~lądam się do.brze. Tyra :ież bol~zew!ków zo.s~awiliśmy - ·oclrhli !':P-. ~''"! walczyli do o- "' fi,f 

liera oiechoty. ~a solią nad rzeką! ~t~tn.iej chwili? ~I·~~ 
- Na·sza p!1echota · idzie nam I - Tak, bracie, woadliś. my! TJ11ie fvr ::> 11er 01-:: nicn.-zv!:o ,..;r' I '._ 'y ~', ~, 

na pomoc - _ nrzenikneło mi M"\nrn ho1 ~ ... ewilró1•.r n;~ tvllrn -1· :C'1 zb1 :-~ „ ·I\ s:,.. ~r~ -l'' ".>. P!'' ,.... .._ 
ErZiez; myśl za sobą, ale i przed sob,ąi oto-_ szewicy idą śmiało, pewni,_ że ~~~;;.~~MMiiililiiliiililllll 

' 
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--Kalendarz dnia 
CZWARTEK. I 1 Anieli, Romana m., 

Tom. 
Sł()W.ańsld: Stani

sława. Iłlinister angielski o wrogim nalocie na wyspy 
listooad 

Słońca wsch. 7.1, 
zach. 15.41. 

Księżyca: ws-chód 
15.42, Lach. 7.5. 

HISTORTA PODAJE: 
1655 Ob!ężenie Jasnej Góry przez 

Szwedów. 
!812 Oclwrót Napoleona, bio!wa pod 

Krasnem. 
1833 Zmarł we Florencji Michał Kle 

ofas Og '. ńs·ki, twórca melodii 
hymnu narodowego 

1918 Roc.zn'ca nieood!e~lofoi Łotwy. 
PRZYSŁOWIA: 

Nie ten przyijaciel, co się cic>,Jt!e 
ohwali, 

Ale len. co prawde mówi. 
KTO NIE WIE, żE: 

W zaczątkach z'emi iej obrót oko
ło osi wedlu!! teorii Darwina trwał 
około 4 !!odziny. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

W brytyjskiej Izbie Gmin to~ 
czyła się przez 2 dni interesu
jąca debat.a na remat zarzą
dzeń przygotowawczych p·rze
ciwko ewentualnym atakom 
Io tniiczym na wyspy brytyjskie 
w raz!·e wo·;ny. 

ZM"ząd.zenia te ntc należą do 
wla·dz wojsk.owych, lecz a.dmi
ni:stracji cyv.ri·1nej. Dlatego też 
przemówienie zasa·dnicz.~ wy
gł·o~ił m'.l!Llster spraw wewnę
trznych s.ir Samuel Hoare. 

Z óbszerneg•o, ba·rdzo rz12oez·o 
wego prz::mówk:nia ministra 
zar..·olo·wać wyr.ada na!stępujące 
ciekawe ustępy: 

300 ton bomb Zawód. Pewnego razu dr. Br:ss:trd. 
głośny w swoim czasie bk::rz w Pa
ryżu. lub!ący dobry żart i c'.ę!ą saty- W ciągu cztel"ech lat wojmy 
rę u'dal się z w'.zytą do jedneiJo ze świr.towej _ stwierdz1ł m!ni
swo'ob pacjentów, u którego był już ster _ zrzuca.no na An~1ię 300 
z poradą dnia poprzcd.nie~o. i; 

Przybyleito powitała u drzwi domu ton bomb nieprzyjacielski·ch, 
pani zalana Izami: dzisiaj zaś na;skromniejsze obli 
.- Ac~. doktorze - hmen.towała czznia wskazują, iż większy to 
n1emzęś .. twa - mąż um~rl te1 1_1'lcy. naż bomb moż.z być zrzucony 

- Co 1uż umarł? Po p·cn·•0 ze1 w1- I · dz' 
zrcie7 _ o.dnowiada na to Bris;ard.

1 
w ciągu 24 go m, przy czym te 
go rodzaju nap:ęcie ataku mo
głoby być utrzymane przez kil 
ka dni. 

, _____ _ 

:me ulega najmnie'.s.zej wąt
pliwości, iż sytuac!a dzisiejsza 
'.•zst znacz.nie groźniejE.za, a.ni
żeli w latach wo;ny światowej. 
Przypuszcz:i.ją nawet, ze w 
tych warunkach próby podej
mowania środków-0brony prtzed 
a.takami z powietrza są bezce-
1ow12. 

Po!emi1zu'.ąc z tym poglądem, 
m~111~s~er oświa·dczył, że An~lia 
musi uczynić samoloty nieszko-

Na trna#ei wokandzie ••• 

p ·ąg p pul rny 

dliwymi dla Imperium Brytyj-1 tego rodzaju bez.pośrednimi u
skiiego, podobnie. jak w swa.im derzenfami, to wydatki wynosi 
czasie un1eszkodliwiła łodzie łyby co najmniej półtora miliar
podwodne. da f .szt„ a1e nawet i wówoezas 

lódi padwodna 
zbJttecznrm wydatkiem 

uzyska.nie skutecznej ochrony 
nie by!ooby pewn·e. 

Natomiast rząd i władze sa
morządowe podejmą wysiłki oe 

Dz.is>iaj można stwierdzić, że lem udzielen.ia ochrony nie 
łódź podwo<lna jest zbytecz- prze·d be.z.pośred:nimi ucł.erzenia 
nym wydatkiem, który zasadni mi, lecz przed siłą wybuchu i 
czo należał·oby znieść. Nie za- odłamkami pocisków. 
g1'aża już ona f>ezpieczeństwu W tym celu władze samoa-zą-
Imneri.um Brytyjskiego. dowe przygotują schrony pu-

Zd.anii·em miniostra, skuteczny bliczne dla zaskoczonych prz.zz 
program obrony pxz.eciwlotni- atak na ulicy, oraz ty<:h, któ
cz.ej wiJll:.en obejmować troja- rzy ze względu na swo·ie warun 
kie)!o rodzaju zakres działania: ki mie·s.zk.alne nie mogą zorga-

1) wc;ska lotnicze dostate<:z- ni.z.ować schronów pod wla
nie silne, by mogły utrzymać snvm dachem. 
i.n-kiatywę w walka-eh powietrz J Bomba gazowa ma na celu 
nych, przec:Le ws·z1'.'s!kim p·odkopan.ie 

2) działa przeciwlotnicze, po I ducha. lud:nosc1 daneg? kra1u. 
paTle przez reflektory i inne Osłab.1a_ ona odpo·mośc. natury 
nowo.czesne sposoł>y wykrywa- l~dzkie1. Przygotowama prz~
nJ.a ni•eprzyjaciela, zna·cznie li- civ.:k.o bombom J!azo~ obe1-
cztl!iejsze i dokładnie·jsze, niż u- muią przede wszystkim dosta: 
żywane w woinie świat.owej wę masek gaz.owych dla całe1 

31 system Jprzyzi.emnych 'za- l~d:n·ości. Rząd ~o;sia~a ich ob.ee 
rządzeń przeciwlotniczych, któ- me. około 20 mil~·O·no~., Mogą 
ry miałby na celu: a) uchronie- hyc ooe w każde1 chwili r~da
nie kraju przed paniką, b) utrzy ne. 
manie instytucyj i służby publi
cznej, bez których żadne cywi
Hzowane spobeczeństwo nie 

W wr.aadku ataku 
gaz 110 

może ~stnieć. 
Przechodząc do ()1D.ówienia 

konkretnych zarządzeń ochron
nych, minister zaznaczył, że ist 
n!12ją tr·ojaldeg-0 ro·dzaiu boomby: 
11 o wysokiei sile wybuchowej, 
2) ~azowe i 3) po.dpalaiące. 

Ani rząd brvtyjski, ani :żaden 
inny rząd w Europie nie może 
zahez~ieczyć budowli przed 
skttlkami bc.z.pi:>śrec!niM·o uae
rzenia homby o wyookiej sile 
\vybtichowej, chyba przy zupeł 
n:12 ni-eoipłacającym się 1 na.k.ła
d~e ko.sztów. 

Astrorom · czne wrdatki 
Obliczo.no, że gdyby usHowa-1 

no skonstruować ochrony prze·d 

Działamość wLdz samorzą
dowych rozwija się w zakres.ie 
schronów przeciwgazowych, słu 
żby odkażania i t.d. Wreszcie 
właściC:.elom mieszkań i fo.kato 
rom wydane będą dokładne in 
strukcje co do zach-0wania się 
w razie ataku gaz.owego oraz 
wyjaśn•ieinfa, w · jaki sposób na
leży uszczelnić jeden pokój w 
domu prm.d gazem. 

Wreszcie pozostaje jesz-cze 

zagadnienie bomb zapalającyc!i. 
Zdaniem ministra W. Bryta.nia 
n:e zwracała d·ostatecz'lllej uwa
gi na nie·bezpieczeństw-0 bomb 
drobnego typu, które mo·gą spo 
wodować liczne pożary. 
Wedłu~ informacji miinistra, 

samolot boombowy średniej wieł 
kości, bynajmniej nie typu wię
kszego, może spowodować aż 
150 pożarów, przy p-0mocy tych 
małych hcmb zapalaijących . 
Jeżdi się zważy, że przecięt 

na liczba pożarów· w Londynie 
wynosi zaledwie 15 wypadków 
dz.iennie, to łatwo sohie wy
obrazić jakie znaczeni.z posiada 
to nowe zagadnienie. 

Jeden· same.lot jest w moż:not 
ci wywołać 150 p-ożarów. Nie 
oznac7a to oczywiśc-!12 1 że wszy 
slkie 'ili pożary będą Mle7ały 
do poważniejszych, ale jeżeli te 
drobne wypadki ni.2 mają się 
przerodziić w olbrzymią pożo .... 
gę, nie.;i;będne jest przy~·o.fowa
nie środków, które umożliw:ly
by gaszooie tych pożarów n~e.
zwłoczni·e po ich powstaniu. 

Możliwość powstania w tym 
samym czasie znacznej liczby 
pożarów, jest zupełnie nowym 
zagadnienwm, wymagają<:ym za 
stosowania n.o,vych m"to·d i no
wych środków zaradczych. 

Od pewnego czasu wydział 
ochrony przeciwlotnicze j w Mi 
n:isterstwie Spr. Wew . rr va· 
dził doświadc7,znia z nr:, ..vym ty 
pem maszyn do gasz"n.~ a poża• 
rów. Jedynym spooobem gasze 
nia wielkiej liczby pożarów jest 
zorganizowanie stał02go patra.Io 
wania ulic miast przez samoch<> 
dy straży pożarnej , które m~ 
głyby odwiedzać główne ośrnd 
ki ludności co 10 lub 15 minut. 

Wyniki, jakie uzyska:n·o z 
tym nowym typem motor0owych 
pomp i sikawek, są wysocz za· 
dawa.\ające. Rząd posiada ohec 
me około 650 mofopomp. 

\V z. 
O czg·.., DIOD'ią cqlrq 

Nowy triumf! Nowe zwy- albo 80 paczek papierosów"\ botników do zwięliszen'ia wy-
cięstwo! W Z.S.R.R. zlik':"ido- {„Prawda" 2~.V.37~. • si}ku, nie dając im w zamian 
wano bezrobocie! - pisały Sferom miamda1nym wydaJe nic. · 
sowieckie gazety. I być może się jednak, że i to jest za dużo, I Przeglądając bolszewickie 
w tym konkretnym wypadku zważywszy małą wydajność gazety na każdym kroku spoty 

(A ) K I l 1 B nie kłamały; każdy obywatel w sowieckich fabryk. Bo jak pi-1 ka się paradoksalne obrazki, 
· E. orzystając z popu- otworzyć, a napis g osi : " au: z.S.R.R. może pracować! Wol-1 sze „Za lndustrializacju" z dn. które w zestawieniu kompr~ 

farnego pociągu, pan Marcin 1 się jak najlepiej, poszlem do no mu _ 200, 300 proc. """"ad 3.4.37: „należy dązyć do zwięk mitują ustrój wbrew woli au-
Krzakowski wybrał się z żoną i mamra!". r-
, d S · N. O 1 d · K no.rmę po stachanowsku! szenia wydajności pracy i torów. Takie refleksje nasuwa 

czvr: „Gnścinnm Warszawa11 

pięciorgiem zieci na wzęto ze szóstej po po u nzu rza- Zatrudn~eni.e wi.elomilion·o- zmniejszenia płacy za każdy np. porównanie dwóch zdań z 
podległości do Warszawy. kowscy dowlekli się do mieszka -

· k k. B · l wuch mas przychodzi w Sowie wykonany przedmiot". pisma „Za lndustrializacju": . 
- Fryganie nas kosztować nia męza uzyn z, ronzs awa 1 W b bł kl N p d 1 me b"dzie _ kalkulowali pań- Gniade!!,o. ł.:tch z nadzwyczajną łatwośc;ią, yrażnie ez o s one or „ rze stawicie Komisariatu 

itwo Krzakowscy w pociągu. _ . N_a ~r~wiach oczywiście rów- bo„. zmuszone są one do pracy malnie, uprzywilej•owuje się ro- Ciężkiego Przemysłu uważa, 
Wdepniem do jednego kuzyna, nzez wzszala kartka. prawie darmo, bo stopna ży- botnika, przez harmonijne że za 10 rubli dziennie robot ... 
albo do drudiego, to nasz ugo- Goście z prowincji z. trudem, efa zatrudnionego robotnika zwiększanie zarobków, przez po nik nie jest w stanie zaspokoić 
szczą za da;mo. bo zmrok już zapadał _ odczy- je.st niżs.z.a, niż gd.z.1,zindzej sto- prawę jego warunków bytu. potrzeb swojej rodziny". 

Jednakz·e wyliczenia państwa tali napis: „.Cho,r.oba zakaźna, pa życia hezrobolneg.ol Z.S.R.R. ma od~rotną.m~todę: .~.n.umerze z datą o miesiąc 
t b Nieprawdopodobne, ale praw głodowe płace i oskarzeme o poznie1szą ogłoszono: 

Krzakowskich nie były tralne. ws,ęl? wz ronzo~y ' po 1~~r_m r~ dziwe. Oto garść notatek z so- „trockizm, szkodnictwo, szpie- „W obecnej chwili miliony 
Bowiem warszawiacy, przeraże- dosnz~ ~rzykn,ęlz: „Ura. · · - 1 wieckiej prasy: „„.robotnik mo gostwo" tych co nie wykonują robotników zarabiają zaledwie 
ni lalą gości z prowincji, poczęli wdar_Zz s:ę do srod~a. że kupić za cały swój m.iesięcz normy. 3 do 4 rubli dziennie, a nawet 
się ratować rozmaitymi sposo- Coz szę okazało. . 
bami. Przy stole siedział pan Gnia- ny zarobek: 112 kg. chleba o Ci, którzy wykonują normę, Jeszcze mniej". 

X dy i spożywał wraz z żoną spóź kiep·skiej jakości, albo 14 kg. a. wi~c. stachanowcy, udarnicy .. Jak ci robotnicy .żyj~ .,te~o 
. niony, lecz smakowity obiadek. masła, alb~ 50 kg. cu~ru, albo r~wmez są bardzo często na- JW:. !'~a In~ustnahzac1;i me 

. Po przybycz~ do kuz_yna, Wla Widok ten zgubnie podziałał na 11 kg. ole1u słonecznikowego, bierani przez zarzą~y fabryk. wyias? a. M~zna to ~obu; wy-
'dysfo~a Gadkz, r?dzzna I,<rza- . zglodnialych Krzakowskich i spo . Dla . pr~ykładu cytu1emy „Ko- obrazić, zwazrv.:szy, ~e siła ?~ 
kow~kich ze. smutkzen:i stwierdzi 1 wodował czynne wystąpienie I & 'KREM SZAMPON w TUBIE mumsta z dn. 15.X.37: b;:wc~a ~bla, rowna !est mmeJ 
la,_ ze drzwi zamknzęt.e .są n. a glowy tej rodziny. · „Pracowaliśmy w.edług pre- wtęce1 sile nabywcze) 15 gr~ 
klodkę, a na klamce wzsz napzs: - Zakaźna choroba? - mruk 1 

'{ •] ~ ł =I I[:. miowo - pro~resywnego syste- szyi (Apł). 
„ytyiechalem na święto do Gdy n<Jl pan M'!'cin. -;- Przy choro- ; ~ . BEZ MYDŁAiALKALll.PIELEGHU• mu płacy. Należało się ~am. ------IDliil~::1'C'l-=z::ta:::::il 
ru . bze zabromęte takie rzeczy fry- ~;::~o. JE WŁOSY, WSTRZYMUJE IC~ 275 % dodatku. Jednak naliczy " 

Mieszkanie wu;a Walczaka na !!,ać! Idźta precz od stołu, już 1 ·•• WYPADANIE i USUWA ŁUPIE li nam tylko 88 %. I to jeszcze ' 
Pradze również bylo zamknięte, lepi ja z dzieciakamy te u•yżer- dobrze, bo np. kombinat budo- \ 
a przybita kartka obwieszczała: 1 kę wetnę! wlany w Kijowie zobowiązał 1 

„N ima ~o. jest w szpitalu". I Słowa stały się czynem i wy- RózNICA robotników do pracy w dr.; 
Podobny zawód spotkał lamt nikła wielka cv..van'ura, na sku- - Gdy noc spędzę na hulan- wychodne i codzień po 2 go-

lię Krza.'kowskich, ~dy przybyła ' tek której pan Gniady stracił Ćc, jestem nazai11lrz połamaniy.j dziny nad terminowo, jedn?k 
w komplecie do dalekiego krew d•oa przn(n'e v;by, a pan Mar- A r a!l tak samo? nie „według premiowo - pr~. 
maka. lgnace[1o Zdroja. Drzwi cin z~obil dwa tyfłodnie aresz· - Ni.oo - i.a i-estem kawale- grr:~ywne~o systemu płacy" . 
W. iaden, 12.0sób nie d_awal:Y. 111.. tu. . i:eml Cnrli .oo proslu zmuszano m 
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uze m ... k a zionych rzecz pracy, ~alecki z ptetyzmem o
kurzał „eksponaty", czyścił swo 
je zbiory, oraz przygotowywał 
miejs·ce na dalsze. · 

W oryginalnym muzeum Zlll&· 

lezi·o·no wszystkie skradzi·o'llle w 
ciągu dwóch lat przedmioty. zało~ył b. funkcjonariusz miejski.-Pod każdym skradzio

nym przedmiotem znajdowała się ~artka z datą i opisem Sprawca kradzieży, który naj 
prawd-opodohniej cierpi ~a wy· 
' ątkową ostrą kleptoman~ę, o
świadczył, te zawód zł.odziefski 
uprawi ał j+edynie z amatorstwa, 
dla mocnych wrażeń. 

złodziejskirj wyprawy 
l'rzed trzema mlesiącami do

nosiliśmy o aresztowaniu spraw 
cy systematycznych kradz.ieży 
w Teatrze Narodowy w War· 
szawie, fu.nkc;cnariusza miejs· 
kiego, Jana Maleckiego, który 
w czasie dyżurów w teatrze, o· 
kradał garderoby aktorów, rek 
wizyt.o.mię, biura itd. 

Długotrwałe do·chodzenie da 
ło rewelacy:~e wyniki. Jak !dę 
okazało, Malecki grasował nie 
tylko na terenie Teatru Narodo 
wogo, l·ecz dopuszczał się rów
nież system:ttycznych kradzie · 
ży we wszystkich teatrach .miej 
skich, w Kinie Miejskim, w Mu
rach Wydzi~łu Kultury i Oświa 
ty Zarządu Miejskiego, oraz w 
centrali i sztabie Straży Ognio-
wej, · 

Malecki, kt~ry uchodził za 
jednego z najuczciwszych i na!w 
praccwitszych ludzi, zuchwal 
stwo swoje posunął do tego sto 
pnia, te w r. 1936 włamał się 
do biura Wydziału Oświaty 
Kultury przy ul. Hipotecznej 1 

usiłował rozbić kasę , co jednak 
mu się nie udało i skradł jedy
n:e tylko maszynę do pisania, 

W kilka dni później, pełniąc 
służbę w Kinie M:,e jskim, skradł 
z kabiny mechanika obiektywy 
kinematograficzne i p-roiekcyl
ne. Ze straży Ogniowej skra<lł 
znaczną ilość • mas+ek gaz.owych, 
aarzędzia lekarskie, ki-lka zega 
rów samo·chodowych itd. . . 

Specjalnością jednak Malec
kieg·o było ckrad~ie ak~orów 
oraz person.elu teatralnego. t:
s ta poszkodowanych · obejmuje 
ponad 50 nazwisk, na sumę 10 
tysi~cy złoty.eh. 

Okradzeni zostaili m. in. Irena 
Butler (Tarnka 15), garderobia· 
i. Teatru Narodowego, Piędzi
cka - żuliska, artystka Teatrów 
Mielskich (Wilan·cwska 14}, Zo
Ha Kajzer, artystka T. M. (U
stronie 2), Jerzy T)erla.czyński, 
kierownik admini·stracj.i T. M., 
Lubieńska • Szuyska tCziernia
kowska 205), Józef Osfr.owski 
(Wotomin), Bolesław Tylia, dy 

D; ls'e ar eszt iłwanii Zrdńw 
Zarz ądzenia represrine w Palestvnie 

JEROZOLIMA. W zw;ązku 
z ostatnimi za;ściami, władze 
wydały doniosłe zarządzenia 
represyjne. 

PatrOil w sile 20-tu ludzi zo
stał na nowo zainstalowany w 
tydowski.ej dzielnicy Jerozoli
my Rahavia, a koszty utrzyma-

nia te~o oddziału ponosić ma 
ludność. 

Liczba aresztowanych Ży· 
dów, członków partii rewizj<>ni 
stycznej do.gzła jut do liczby 45 
osób, spośród których 24 oso
by zo.stały wysłitne do obozu 
koncentra.cyjneg-o. 

F1cu1cła zwróli uoiv z e · 
zacrqgn:Eta u ban:der6w na łt oJel 

P ARYż. - Zapowie·dt mini
sfra fiinam;ów Bo.nne ta, iż skarb 
francuski zamierza z;wrócić an 
glelskiej grupie ballkowej po
tyczkę, zaciągnię+ą w tym ro
ku przez koleje francuskie, wy 
wołała bardzo dodatnie wraże
nie w kołach parlamentarnych. 

Potraktowano to jako b'ardzo 
zręczne posunięcie, zarówno ze 
względu na urobienie przychyl 
nych nastrojów dla obecnej po 
lityki finasowej rządu, jak rów
nież ze względu na zjednanie 
sobie zaufania an,!!ielskiej finan 
sjery. 

Fornale wrkouali dw1 szk~e1etr 
io\nierzr austriackich, 11oleglich w 19 J4 r. 

VI cza·sie orki na karczunku 
leśnym w m:ieiscowości Zuza-
11ówka kołll Kriniuszek Siemia· 
nowski-eh fornale dworscy wyo 
rali dwa szkielety ludzkie, któ 
fi!, jak stwierdzon·o, na.leżą do 
dwóch nieznanych z nazwiska 
tołnierzy austriackich, pofogł. 
~ r. 1914 lub 19i5. Przy szkie 

!etach znaleziono części mundu 
rów i guziki. Szkielety pocho
wano na miejscowym cmenta
rzu. 
Dodać należy, te po dziś 

dzień znajduje się na polach i 
po lasach coraz to nowe szkie 
lety ofia.r wo.jny na Podkarpa
ciu i w 'Karpatach. 

Razdiwniltwo świadrzeń 
d?a tezrollotnJlh roz11clZnie sle Już 1-uo grudnia 
Re>zdawnictwo świadczeń w 

naturz.e dla bezrobotnych roz
pocznie się z dniem 1-go grud
nia. W pierwszym rzędzie u
względniona zostanie sprawa 
zaopatrzenia bezroł>otnych w 
opał. 

zorgani?:owanr~ zostaną kom1s!e 
kwalifikacyjne, które decydu
wać będą o .t.·rzyznawaniu świ~d 
cze1i. W skład ich wejdą przed 
sta wiciele związków zaw·odo· 
wych i bezrobotnych .. 

Specjalne sekcje zą;mą się ak 
cją dożywiania dzieci, która o·b 
j ąć ma około 500.000 dz:iieci bez 
robotnych. 

rygent Opery (So.snowa 14} o
raz mistrz Józef Węgrzyn. Na 
kradzieży w garc # obie Wę
~rzyna, złodziej z·o·stał przychwy 
:any przez garderobianą teatru 
, airesztowany. 

Rew!zja przeprową.dzona w 

mieszkaniu Maleckiego ujawni
ła olbrzyµiie 11muzeum" skra· 
dzionych rzeczy. Wszystkie łu 
py umieszczcne były w gablo.. 
tach, pcd ltażdym przedm· otem 
zµajdcwała sję kartka z datą 
opisem kradzieży„ Wracając z 

Oryg!.naliny „zbieracz" odda· 
ny będzie pod obserwację leka· 
rzy, którzy stwierdzą, czy Mar 
lecki niie jest sprytnym symulan 
tem. 

B rzliwy proces w a ŻU 
pułk. de la Rocque'a z dzienn~karzami 

P ARYż. W drug:m dniu pr·o 
: esu pom'.ędzy płk. de La Ro
cque 'iem a liczną grupą polity 
'.;:ów i publicystów, zarówno pra 
wkowyoh, jak i lewicowych, do 
:zło do b\lrzliwych incydentów, 
w których brała udzi ał również 
żywo ma:nif e·stująca publiczność 
?rzysluchująca się przewodowi. 

Po po•ni•edziałkcwym trzygo· 
lzi.nnym przemów:eniu b. pre· 
miera Tardiet_l, k~óry był głów 
nym świadkiem oskarżonych pu 
blicystów i dziennikarzy, do
szło wczoraj do ostrych bardzo 
!rnnfrontacji między p. Tardieu 
a przewodniczącym klubu pa.rln 
m~ntarnego Francuskiej Partii 
Spo.fecznej, deputowanym z o· 
kręgu Pirenejów p. Ybnnega
rav. 

Ybernegaray w swoim zezna
aiu powoływał się na oświad · 
::zenia byłych ministrów spuw 
W12wnętrznych i b. pod.sekreta 
::za stanu w prezydium rady m.i 
.1istrów p. Cathali, którzy stwier 
dzfć mieli, że rząd nigdy nie fi 
nanoował tadnej akcji płk. de 

znany lotnik z czasów woi·nY de 
,(erillis, który wypowiedział z 
1adskiem swe prz.ekonaQie o 

1 1czciwości pk. de La Rocque. 
W tym momencie interwe·nio 

wał b. prem'.•er Tardieu, zapytu 
jąc p. de Kerilis od kiedy za· 
;z'\ł żyw!ć większe zaufanie do 

,)łk. de La Rocque, niż do nie-
?,o? ' 

Na to pytanie die Kerillis us 
! ował uniknąć damia odpowie
lzi, p-rzyciśnięty jednak do mu 
ru przez Tardieu oświadczył. 
;e przestał polegać na słowi·2 
Tardi!?U, gdy te·nże w r. 1934 za
pewniał go, że p·osiada w rę
!(u niezbite d-0wody, co. do u
~ziału obecnego premiera p. 
Chautemps w rze.Irnmym mor
derstwie, popeJ.nionym na o·S·O· 
bie sędziwego Prince, który pro 
wa·dził d·o·chodz.enia w sprawie 
S '.awiskiego. 

Premier Tardieu miał wów
czas oświadczyć p. Kerillisowi, 
że dowody które posiada w rę 
ku są najzupełniej wystarczają 
cę do osadzenia p. Chautemps 
w więz:eniu.-Tairdieu, oświ,ad 
czył de Kerillis, widocznie co 
najmniej przesadził w swy.ch 
oświadczeniach, poni+eważ wi· 
:lzieliśmy dalszy pnebieg wyda 
rzeń i widzimy, że p. Chautemps 
znajduj.e się dziś w zupełnie in 
nym m!ejscu, niż to, które ąiu 
zanow-iadał p, Tardieu. . . 

Zeznanie deputowanego de 
Kerillis wywołało olbrzymią sen 
sację w kołach poHtycznych, po 
wodu!Ąc zamęt i wrza.wę na. $& 

li i uderzając ba.rdzo mocno w 
b . oremiera Tardieu. 

Po ukończeniu zeznań sąd od 
roczył swe obrady na tydzied. 
aby wys.łuchać przemówień ad 
wokatów obu stron. 

Ha lro11ie wielkifj afe·r 
Sua ucami !il znani i potvo!ani kuDtY 

La Rocque'a. Władze skarbowe wpadły n!'-\ cał-ość, jako szczecinę p<>Śled· 
W dalszych swoich zema- trop wielkiej afery celn•ej, doko nie jszego gatunku. 

ni ach Yb.ernegaray, który nale nywanej przez kilku poważnych W związku z tą ofo•!l, aresz· 
fał kiedyś do szczupłego grona kupców," eksporterów sz.cz+eci· towain·o siedmiu kupców, nazwi• 
aajbliższych przyjaciół b: pre· 1 ny. Jak wiadomo, szczecina za- ska, ze względu na dobro śledz· 
miera Tardieu zarzucał mu wy1 leżnie od swego gatunku, ma kil twa, trzymane są na raz.ie w ta 
r aźną nieścisłość w jego zezna ka stawek celnych. Pomysłowi :emnicy. Straty skarbu państwa 
niach, co do czasu, kiedy po· kupcy ładowali tjO b~czek droż na tych oszukańczych komhina 
-.: nał się z de La Rocque'iem i szą szczecinę, na wierz<:hu U• cjach są bardzo wysokie. 
u trzymywał z nim kontakt. mieszczali tańszą i dekla.rowaU Dalsze dochodzienie w toku. 

Adwokat jednego z o•skar:źo· 
nycb dziennikarzy zapytał Yber 
negaray'a od kiedy stracił za
ufanie i zmienił swój stosunek 
do p. Tardi>eu. Gdy poseł Yber 
negaray w swej odpowiedzi 
wspomniał nazwisko b. ministra 
wojpv Maginota, redaktor „Ac· 
tion Francaise" p. Leo•n Dautet 
wystąpił z gwałtowną inter
wencją, wykrzykując pod adre 
!Iem p. Ybemegaray'a, że jako 
'Jrzyjaciel zmarego ministra za
'rnzuje mu powoływać się na je 
lo nazwisko. 

Na cał-ej sali sądowej powsta 
1a niesłychana wrzawa, w któ· 
-ej brali udział zarówn'O licznie 
!~romadzeni adwokaci obu 
S+tron, jak i publkzność, tak te 
orzewodniczący musiał posie
~7"'+n ie zawi~sić. 

Po wznowieniu ro~prawy 
doszło do jednego Jęsz<:ze 
niesłychanie dramatycznego in 
cy~entu. . 
Było to w chwili, gdy jako 

~wiadek stanął prz.~d sądem de 
putowany prawic·owy i naczel
ny redaktor dziennika „Epoca" 

Sutener w otrzasku 
PO aw 11n"UTZ! Z D!JUJ DR :rJU§Zkami ~ 

lc;ek Ber Engler (Warszawa), s1ęblorstwa", aby mu przygotowano 
znany sutcn~r l awanturnlk warszaw "T1rkszą ilość gotówki. · - · 
ski, Jest właścfoeilem domu publlcz- W dnh1 wczcrafszym sutener udał 
nego przy ul. Pańsklel l .. r>nr6cz l<?"C' ~ę n.o ink!!SO, a niendcwolony z o-
ma jeszcze kilka „ud.z.lałów" w sze- ~rzyman!a nikłej kwoty, wszczął w 
rełfu hu;iych lupaqarów. W tych swoim „przedsiębiorstwie" awantnr! 
dniach Engler zamierzał otworzyć jz ; pcb!ł dotkliwie Inkasentkę oraz- kA 
szcze jed'1'ł „placówkę" ł w tym ce ka pensfonarłuszek 
lu zapowiedział wszystkim wspólni- Ns k~zyki k•ł<'wanvch kob14!t r.~•· 
kom oraz iukas~tce swego „przed larmowano policję, która besU~„ 

go suterena osadziła w areszcie. 

Zładzie i samochodowy i paser 
znr L źli sfe wresuie pod klurzem 

Warszawscy kierowcy taksó Nocy ubiegiej postawi·o.no „na 
wek, oczekujący na postojach w wabia" taksówkę na ul. Mar· 
nocy, niie mogli ostatnio uciąć szałkowskiej. Kierowca faks~w 
smacznej drzemki, gdyż korzy- ki chrapał smacznie. P<l chw$ 
stał z tego jakiś tajemniczy i i zjawił się jakiś osobnik, który 
nieuchwytny złodziej, który o<l zręcznie odkręcił kołO zapaso· 
kręcał w ·samochodach za paso- we, po .czym z łupem udał -S--ę 
we ·kola, oraz różne części i u· na uł. Solec 36, do właści~dl?la · 
latniał się. mp=1aciarni samo-chodowej, ;An· 

Gdy n·ocne kradzide stawały to.niego Kaczko. 
się coraz częstsze, policja zaję· Złodzie1ja1 Wacława Dziet'ia
ła się energicznie os-o·bą tajem· nowskie~-0 (niemeldowany) i-pa• 
niczego złodzieja. I sera osa·dzono w areszcie. · · · · 

Prowa·dze>ne są w chwili obec 
nej pertrak•acje z przedstawicie 
lami przemysłu węglowego i 
przemysłów spożywczych w 
&prawie uzyskania ·na rzecz ak· 
cji pomocy zimowej większych 
zapasów węgla, cukru itp. 
Według przewidywań zgro · 

madz.onych zostanie około 90 
tys. too węgla z kopalń górno
śląskich i dąbrowi.eckkh . W r. 
bież. tak jak w roku 1936 ws ~y· 
at"? górnicy zatrudnieni na ko· 
palniach ofiarują jeden dzień 
swej pracy na rzecz bezr'Obot· 
nych. b1.:t.i.nt.eresownie. 

Aresztowanie 50 osób Iowy gm ·<h szł[olny w ZieloneJ: 
PodwarsHwska wł~ Zletona o· zacfe sp<)feczne, zrzeszo11e w cł.Qinu 

trzymała nłedawno nowy n1~knv b•1 prMv spo,łecznei im, Marszałka ~Pił . 
dvnek S:!kolny, który powstał dzięki s1ubklego w Zielonej, ufundowały · 
staraniom grona obywateH, orzy po szk<>le p:ek"V sztendu. 

Przy wszystkich loblnych ko 
Dl·t~tar;h pOill'CY bez·rob-Oi~1ym 

po zawieszeniu Str. Narodowego 
w Wvsold!m Mazowi ckfem mocv F11'!ld••Qv1 Pr~cv. W vd71 '1h T>o Komitet Budowy Szkoły w Złe!O

wiato·wego, Tow. Popierania Budowy nej. na czele którego stoi p. płk. .:J, 
Szkól Publicznych oraz ofiar tulei· . 7.2po!skł, kończąc swoje z<>im:i;itilC,:. Po decyzji władz admlnistra· 

cyjnych o zawieszeniu działal
ności Stro111nidwa Narodowego 
na ten:?-nie pow. wysoko mazo
wi eckie~·o , w woi. białostockim , 
pocią.l!nięto do odpowiedzialn·o· 

ści karnej po·d zarzutem wykro 
czeń przeciwko spoko·j.owi pµ,· 
blicznemu, około 50 osób. 

szedo społeczeństwa. prace, za naszym pośredu.łctwem 
N 11 pamlątkP. odbytych na ·teren "IĄh ~kłr.da zarówno włalizom. ·jak I iipą. c 

a· Zielonej w reku 1917 ćwiczeń POW, fcc„e:ń s!wu w z:c1on~i OT'1Z ws1'yst; Większość z nich została 
resztowana i przewie.ziOLD.a 
wlezienia w Łomży, 

' 

d 
prO"ll\dzonych osob!-ś,,fe pnez .M„.r, kim, lr""-1y rr1·,~r··• : li r~ ~ flo h•t:ło 

O 1 ~7„,lt, J 6reh pa~ •• ,1-1,,: :-A"• ~zlr-', wy szkoł7, serdeczne „Dós! .zapłać"„ 
1 ob'z7mała nazwę im. POW, a organ.i j · .„ ·· 

' 
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PRAWDZIW.E DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYtQcY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

· Bylo to w cvi.sa.o:..'1 p.=clwojenmych. Boga.ty kupiec W'lr
f!mlwfu.~, A.r~:oni Ol·&iińsi!d, . nabył s-~yb naftowy na Kaukaz~ 
i ~ł się 1'tm z.e SIW'O ą żcl!lJ.i i córką do mi'3.5ta Groooy. 

Tu s.po:i!i:aoto O~~ wie~kie nieszczęście. 
. Gru:u;ą<""." od p~ru ht w oko!.ky hersi~t ban-dy zb6jedcieJ. 

Seliim-Chain., i:«w-:<ł ich \...t_oohaną ied")"Il~kę, Martę. 
\Vprawc'.iz!e po Z'łooeniu żąda.n-ego okUlp-11 Ma.rta wr:>cda 

do demu rodzi.ców, ale po pa·ru dn.i>a.ali udoekla w góry do Sd
lim-Chma, gdyż pokoohałia go goll'ą.cą mił-0ścią. 

. Poru:~waiż F-OOZUiklwania p-0.hl<:;d nie pll'.zyniody bdnycb re
zuL!·atów, OLgińs.ki pr.z~hraił s<ie za C.z.eo~eńc:i i ud'11ląc głuch<J· 
n4etneg>0, gdyż nie m•ał mowy cz.eoz.eńs.kiej, poszedł ·sam w gory 
na pó::1:ruki~vaa:de uk>Cclt:i.nej jedy11.a.cz.Jci. 

Sellin-Chan, iesa:<:.ze iaik<> m!o.dy chł!llpliec, przebił ki<D-ifa
łeni oficeu rcsy;st.!ego, który r.zu.cił slię na pięk.ną tonę :ieli
ma., by ją wziąć pl'l'.".enmcą. 

Za to zabójsLwo Selim-Cha.n 7.0$tał &karzaaiy na dwa&ie
ieia ki. t ka•!Oll"gi. 

Ud.aiło mu Siię w o~olllllle pomysł~vy &po.sób udec z Sy
bia-u (ia.ko „nd@os:'ICZyk" z..;.sitał wyw«&iony w trumnie). 

Po p-OiWl'C<fi.~ oo ro·diZil!l!Ilyoh s~oo-n Selim l!Ol'faciuiwał ba.n
dę wiieirnych mu, ni~s~lfias.zooych Uieczeńc6w, którzy po&taw.i.Li 
sob!e za zaidanie „roz.d.z.idać paeniiąd.z.e boga.czy". Porywali tu· 
w...i h-Og:ityoh, a otrzymywany cxł ni<:h o.kuip pi-enqężny ro:td11.va1.1 
ubc.gim mieszhańC9<111 gór. Od teg-0 czaśu zaczęto Selima tytu
ł~wać Se'.1i.m-Chainem. 

SeLim-Chan ze swoją ~ stał sdę po61u'achem calege> 
pólniorr-e~-0 Kaukazu. 

Wysyhin.e w g&ry całe cxł<CLri·dy poli.c'.d i wojska nile mo
gły sdiwyLać ~e!im-Ch-8Jll·a.. gdyż mieea:>kańcy g6c sfali po 1ego 
&tro.nd.e, ukiryw:ili go u siebie i nie ohcie14 ~'Y wydać jego „ry. 
jówki. mimo to<r:ur, które musieli znos1ć. 

Wyda.oo w pogoń z.a SeLim-Chanem tO ha.ta1ino6w :toł
nduizy i 3 s.zwa<lirooy K-0mak6w. a.le ws.zystiko nadaremnde. 

Sprawą Se~iim-Chana zajęły się naiwytsze sfery rząd·~e. 
Gro.imem odbywały s~ę n.:ira<ly z u<lrmałem praed.stawideLi czą 

du w Mnwie sohwytanfa t~o śmiałego henzta rozbóinil<ów. 
\ii:'vma=T?o s.pecjame ba-td:ony wo:ska n.a po-szukiwa.n1e 

Selii.m-Chans. Prócz te~o wrłaino w gÓll'y lic:z.nych tainych 
af!e.n~ów. którzy fl'....,.eh~a.n.i z.a C.zec.zieńcbw, mieli się c.ugoś wy· 
w>iedz'cć o SeHm-Cha.nie. I Po otrzymanej wiad-om.oOOi., te Selim Ch'ł<D przebywa we 
wsi A~d:i. . otooz<Jlll'l n-ocą tę wieś po:h ·:ó'ny:n k.ord-on'Ull wojska. 
A.fo i •v1"1 n~em Seli.m ZJdoład si~ wymknąć. 

Nikt nh nó~ł 7rozumieć, w jaki sposób mu się to udało. 
Dopier? sam S21i11-Chan w liście do gubernatora M:~heiena 
wyjaś:tił. że uciekł ze wsi A1da w nastcoujący sposób: Prze~r3-
ity za tołnierza wszedł w szeregi wojskowe, oblęgajl\ce wie~ ł 
i razem z iunymi żohierzami „pilnował", teby Selim-Chan nie 
uciekł!„ W ten sposób, niepoznany przez nikogo, opukił wie,, 

S21i~-Ch~n siedział w ukrytej grocie w górach z kilko· 
m1l s~oimi ludźmi i opowiadał im swojll przygodę. aldy wtem 
dał się słyszeć odgłos kroków ludzkich. 

Jed~n z ludzi S2lim-Chana wysun!\ł ostrotnie f1owę 
z gt"oty. Okazało s!ę. h po przeciwległej stro.nie dol'ny znaj
dował się na wyso.kicj §c'.anie s.kalnej pa-troi tołnierski. Żoł
nierze zauważyli w'.dać wvsuw3;ą ·ą s'ę z groty f!łowę ludzką 
i TO:.-,.oczęli .strzehni„ę . Selim-Chan i ieito ludzie siedzieli 
iednak w !!rocie zupzlnie cicho. tak, że tol~;erze prz'i!stali 
wre,szc '.e stn·~!:>ć pewni. że groh iest oush. W'.e.:iy S<>1im· 
C~ian · i je<f.., ludzie wvpehli z kryjówkL Nagle Selim-Chan 
szepnął: „Oni SO\ b'. '.sko na!:" .•• 

- Gdz'.e oni? Nic nie słyszęf - zauważył Kadi. 
- Ale ja słyszę zupełnie wyraźnie„. słyszę 

szepty„. siedzą tu pewnie gdzieś w dolinie. Pocze
kaj, zmusimy ich zaraz do ucieczki! - odpowiedział 
Selim-Chan. 

I)opełzili do ~ciany skalnej, kt6ra prowadziła w 
dół, do doliny. Ściana nie była wysoka, miała wszy
stł5ie~o trzydzieści metrów wysokoś<:i. Mofoa było 
z ,.,iei: z ła~wością do;rzeć wszystko, co się dział-o w 
dolini-e. 

. - No, a tera.z juz widzicie? Miałem rac!ę. czy 
t:iie? - wsl·azał Selim-Chan na ~rupkę żołnierzy, 
k 1órzy s:cdz:eli pod skałą, wysunię !ą nieco z ka
mien.nej ściany. 

Ż'.>łnierze za{adali smacznie. Odpoczywali widać 
po uciążliwej drodze. 

- Czyżby to byli ci sam-i, klórzy przed tym 
s~rzelali do nas do groty? - zapytał jeden z ludzi 
Selim-Chana. 

- Z pewnością ci sami Poznaję tego oficera 
ą okrągłej twarzy. 

- Jezeli tak, to mu.simy się czym prędzej stąd 
wynfość, mogą nas jeszcze zauważyć - odezwał się 
SzaMH. 

Selim-Chan nic nie odpowiedział. Milczał chwi
lę. Poznać było po wyrazie jego twar.-y, że zastana
wia s:ę nad czymś. 

Nar!le odezwał się do swo:ch: 
- ChłoT><:y. a ilu nas jest? „_ Z tobą. Chan, s:edem osób. 
- Posłucha:de. chłopc•r, przepędzi'mv s+~id tę 

bandę! - powiedział Selim-Chan en'uzjastycznie. 
- J'T:-·~ż"'TllY sie na dt•ze Piebezpieczeńs„wo -

:r:a11w~ z1·~ Kad.is - jes-t ich dziesięciu i są dobrze 
uzbro;e„1. 

- AJe nie ma m:P--l'>:v ni--1 S"1:m-Chanal.„ -
powiecJ-:~:- z uśm~P-chem dumy Szamil. 

- Ja w to nie wierzę - p<lwąt piewał Kadi. 
- Oho, Kadi, nie znasz widocznie tej banay, 

ja znam kh lepiej niż ty. Dlaczego zresz'ą mieEby 
narazić swo;e życie? Mają zupełną słuszność„. No, 
chło~cy, strzelajcie! 

Padły p:erv.'"S'Ze s'rzały, odbiły się głośnvm 
echem w górach Selim-Chan i :ego pomo·cni.cy s'rze
lali wyso1-o w powle :rze, tam gdzie lrzepo~ał skrzyd
łami orzeł. 

~yjąi z hlc;;::eni kartkę Selim-Chena i czytał ją 
po raz drugi. 

.Żołnk·rze k!órzy przed chwilą jeszcze zajadali 
w najlepsze, porwali się gwał:c-wnic ze swych miejs-c 
i pochwycili karabiny. Kc zor:cn:owali s!ę w pierw
szej chwili, skąd pada;ą s~rzały i .zaczęli si~ rozglą
dać na wszystkie :rony. 

Of:cer pierwszy zauwui:ył jakieś pos~~c'.e ludzkie 
nad skalną ścianą, p-0 nad doliną i zrozumiał, że to 
stamtąd strzelają. 

Natychmiast rozkazał żołnierzom odpowie
dzieć strzelaniną. 

Padła salwa karabinowa. Selim-Chan i jego lu
dzie wycią~nęli się na skalnym wzniesieniu. Kule 
przelaływały po nad ich głowami. Nagle Selim-Chan 
wyjął karlkę papieru i ołówek i leżąc na . ziemi, na-
pisał parę słów. . 

- Przywiąż tę kar'kę do kam:enia i rzuć na 
dól, w grupę :żołnierzy! - rozkazał Selim-Chan jed
nemu ze swoich. 

Roz1~az wykonano natychmiast. 
- Coś do nich napisał, Chan? - zapytał Kadi. 
- Poczekai, zaraz sam zrozumivsz, - uśmiech-

nął slę Selim-Chan. 
Kam:eń unadł między żołnierzy. Żołnierze ro

ześmiali: się: kam'.en!ami chcą z nimi walczyć? Ale 
oficer zauważył od razu kartkę, k 1óra była przywią
zana do kamienia i przeczytał napisane na niej kilka 
zdań. · 

W miarę czył.ania coraz w;eksza bladość pokry
wała jeJfo twarz. Rozkazał szybko: 

- Na ramię broń! Naprzód marszf Musimy się 
pospieszyć. 

Nie rozumie;ąc, co się nagle słało, żołnierze byli 
mocno zaciekawieni tym, co mogła zaw:erać kartka. 
Nie rn:eli jednak prawa zauytać o fo oficera. 

Ruszyli więc naprzód, wypełniając na ślepb 
rozkaz. 

- PTedze1! Prech:ei! - wołał oficer, a na jego 
twar"v w1dn:ał niepokój i s'rach. 

Jeden z żołnierzv n=e mógł pohamować swiY,ej 
~elc:av•ości i zapy'ał oficera: 

- Słusznie, Szamilu! - poklepał ~o po plecach 
Selim-Chan. - N!edanno nosisz itnl~ ~zamila. tak 
iak dawny, słynnv boha+er' kaukaski! Zobaczycie za
i::a?:. co t.o za tr:h~rze z tych żnłn:P.'""V. Nie bP.dziemv 
do nieb strzE'fali, bo i po co zabijać Bogu ducha win
nych ludzi. S'rz<>laią. bo taiki ml'l:ą ro'l:kaz. Damv 
tylko pare strzałów dla postra-chu. Zobaczycie, jak 
wezną, nogi za pasł 

Przr zeWrupalh powc luici2 

I sie na · ogłoszenia 
· w nasz1 m Piśmie 

- Kto t-0 s~ ci na &órze? Banda Selim-Cha
na? 'rak? 

- Tak.„ - odparł kró'ko nachmurzo·ny oficer . 
- Jest ich tam może s:u ludzi.„ 

- Selim-Chan!? ... - rozległ s!ę przernfony 
szepł wśród z-ołnierzy. Selim-Chan ze swo;ą bandą ?I 

Wiadomość zelektryzowała wszys'kich. żołnie
rze przysp'.eszyli kroku. Na ich twarzach malował 
się s'rach: jes~ ich dzies:ęciu wszys'kie~o, a tam w 
górze, Selim-Chan na cżele s'.u)udzi?! W~·s'.rzeh ich 
przecież co d>0 jednego, albo, co gorsza, wezmą ich 
w niewo!ę i zaciągr:ą gdzieś do ciemnych jaskiń, 
gdzie Sel:m-Chan trzyma swo;e ofiary.„ 

Wśród cywilnej ludności krążvły legendy o Se
lim-Chan!e, o jego okrucieńs'w:e. To też nic dziw
nego, że . wiadomość o jego bl:skiej obecności rzuci
ła pc.3:rach na biednych żołnierzy. 

S11.m oficer był w niemnie)szym strachu, an!żeli 
żołn'e--e. 

· Wy:ął z kieszeni kartkę Selim-Chana i czy~ał ją 
po raz drugi. 

„JeżC'li chcecie rozpocząć z nami walkę, proszę 
haTdzol Żal nam tylko b '.ednych żołnici:zy, k' órzy 
nic fu n:e zawin:li. Padną wszyscy trupem. „. ynh
ście się lepiej stąd. Tak radzi wam 

Selim-Chan.„" 
Ze ściany s·kalnej znów padły s'rzały. 
.Żołnierze wraz z of:cerem zaczęli biec w pan:cz

nym . stra-chu, bo;ąc się nav:et spo;rzeć za sieb ·.~„. 
B1eglt tak długo, aż im zabrakło tchu w pierdach. 

Biedni, przes1.raszeni :Zołnierze pewni byli, że 
juz-już dogonia ich Selim-Chan ze swo:ą se'ką u
zbroi:onych ludzi" i v.-eżmie ich wszys ~kich w o.ie
wo!ę!... 

Tak silna była w wo;sJm psychoza s ' rachu przed 
Sei~m-Ch.anemf Jezeli samo im:ę jego v. ywoł·f\vało 
takt paniczny strach wśró:I uzbro:onych żołnierzy, 
to łatwo można so·hie·wy-o.braz:ć, jaką psychozę s'ra
chu wzbudzał Sel!m-Ch:i.n wśród ludności cywilnej. 

Dobrze ilustruje to nas'ępu;ące wydarzenie, o 
k~6rym .pisan? '!te~y w całej pras'.e. Na półno<:nym 
Kau~azte zna1du1e się sławne na cały świa1 uzdrowi
sko Kisłowodsk. Przed wojną dziesią'ki tysięcy ku
ra:cjuszy z!eżdfało do Kisłowoazka. Letn!ą porą Ht;z
ba kuracjuszv, k'órzv zjeżdżali t.u ze wszys'kich 
s!r~ Rosji, dochodziła do kilkudziesięciu tysięcy 
ludzi. 

Kisłowod·sk leży w cuoownie pięknej, m:łfowni
czej okolicy, o!oczonej niebo'ycznymi górami Kau
kazu. Nic więc dz'.wne .<ło, że latem przyjeżdżała tu 
cała arys'okracja rosy!ska. 

Najele!!mtsi kuracjusze zapełniali zimą f.o uzdro
.,.,;sko. Można tu by~o sno'kać z...'lane osobis'ośd: 
Szalapin!'-, Batistini'e~o. Kaczałowa, cały szereg gło
śnych pisarzy, muzyków, artys'ów, ·sławne tancer
ki... Latem Kisłowodsk tętniał zawsze życiem rado· 
ścią i wytworn<:f-iciit- ' 

Z restaurao;i i kawiarń dochodziły dźwięki mu• 
zyki. Malownicze uliczki uzdrow!ska wypełniał wie
lobarwny tłum. Wokofo słyszało się bez:roski 
śmiech, śp!ew i wesołe okrzyki. 

~a'.bardziej ruchliwym, na;weselszym miejscem 
"! .K•słowods.ku był park, lezący w pobliżu słynnego 
zrodła leczntczego Narzanu. Mozna tu 1Jvło zawsze 
~po1 kać lys'.ące mężczyzn, kob:ef i dzieci, spędza-
1ących czas na miłym spacerze Park bywał przepeł
n!ony. ~zczeg?!nie wieczorami. Orldcs'ry J!rały 11aj
p·ękme1sze u wory muzyczne. Młode dz'ewczę'a 
~ies:z.kanki gór, sprzedawały kwia 1y. L·•dz'e płvnęli 
ntepr7erwanym sJrumien:em, tak że kwiac'arkom 
przychodz:ło z trudnością przecisnąć się przez wie
lobarwny tłum kuracjuszy. 

Jednego wiec:z:dru, było to laJem 1910 roku -
park kisłow~ski był, jak ~ykle, pełen spacer~;ą
cych, rozbawionych panów 1 pań. Można tu było ,a
uważyć w tłumie oficerów w towarzystwie żon, albo 
kochanek, wyższych urzędnikóv' pańs !wowych, ar! v· 
~·ów, Jiferatów, zn.anych finans:s'ów, f.'1.'bryl<an'ln:V. 
W parku wrzało. 1ak w ulu. ZewRząd dochcdzi~y 
di"!ięki muzyki •.. zmieszane ~ od!1'ło~em "'e"-0łc~·> 
ś~1echu, .wyp.ełn~aiące~? pa~k. Tys 'ąc~ ludzi nłynęło 
g!ownym1 ąle1am1, radu1ąc ">tę 1 użvwa·ą-:: pełną p:er
&1ą rozko-szy szumnego życia w pięknym uzdrowisku. 

Nagle w iakieś bocznej alej padł s'rzał, r-c·' em 
dr;tgi i trzec.i. Lo' em błyskaw:cy roznio~ła s:ę w tłu
~me sp~c~;u;ących w parku beztrosko ludzi piorunu-
1ąca w1esc: 

- Set:m-Chan! Selim-Chan w parkt\! 
Tru~o wprosr opisać <i'raszne ~ceny, :n'de ro

zegrały s·ę w parku 'ego wie•.zoru S'raszl"wa Pani
ka 01farnęła ~·!'a<"eru~arych !'0 fi le;ach r<>rku ludzi. 

Park _,<<>ł się widowiskiem rzeczy ~·rasznycr 
i niebvwałych„ 

\])alszy ci~g jutro), 

\ 
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Sprawa 
ulgowych świadectw przemysłowych 

na rok 19 
Na komisji skarbowej związ

ku izb przemysłowo - handl o· 
wych omówiono sprawę ulg 
przy wykupywaniu świadectw 
przemysłowych na rok 1938. 
Ulgi te nabrały obecnie żywej 
aktualności wobec przeciągania 
się sprawy zasadniczej reformy 
świadectw przemysłowych i trud 
ności przeprowadzenia jej w 
życiu w ciągu bieżącego roku. 

Hotelom nie przekraczającym 
obrotu w 1936 r. - 300.000 zł 
należy zezwolić na wykupienie 
świadectwa półrocznego I ka
tegorii. Następnie uchwalono, 
iż przedsiębiorstwa pośredni
ctwa handlowego, mające w 
1936 r. obrót 12.000 winny mieć 
możność działania na podsta
wie półrocznego świadectwa Il 
kat., a zajęcia osobiste przy 
obrocie 7.000 zł, świadectwa 
Ilb kategorii. 

Przedsiębiorstwa wyrębów le
śnych, które skończą swe czyn
ności przed 1 lipca 1938 r. na
leży zezwolić na wykupienie 
półrocznego świadectwa prze
mysłowego właściwej kategorii, 
niezależnie od wyżej wymie
nionej ulgi 30 proc. zwiększe
nia zatrudnienia. 

Nabożeństwo 
żałobne 

Dziś w czwartek d. 18 listopada. 
1937 r. o godz. 9-tej r. zaspo
kój dusz zmarłych członków 
Stowarzyszenia Pań Miłosier
dzia św. Wincentego a Paulo 
Bucholcowej Czesławy, Brom
skiej Kazimiery, Brylskiej Józe
fy, Krzemińskiej Marji, Łąckiej 
Stefanji, Łempickiej Władysła
wy, Markiewiczówny Heleny, 
Miłaszewskiej Aleksandry, Mie
szalskiej Joanny, Ogrodzkiej 
Marji, Soczka Ludwika, Święc
kiej Michaliny, Szklarskiej Jó
zefy, Wnorowskiej Bronisławy, 
Ziembińskiej Julji, oraz za du
sze zmarłych ubogich odpra
wione zostanie w Kościele Far
nym Msza św., na którą uprzej
mie zaprasza 
Zarząd Stow. Pań Miłosierdzia 

św. Winc. a Paulo 

Kupujcie wyroby krajowe 

Za podstawę dyskusji przy
jęto obowiązujący okólnik z li
stopada 1936 r., udzielający ulg 
na rok 1937. Komisja wyraziła 
opinię, iż przed~ wszystkim na
leży udzielić ulg przedsiębior
stwom handlowym III kategorii, 
które winny mieć możność za
trudnienia trzech pracowników 
oraz przedsiębiorstwom IV-tej 
kategorii, które winny mieć 
możność zatrudnienia jednego 
pracownika najemnego. Wpro 
wadzenie tej ulgi może mieć 
poważne znaczenie dla rozła-. 
dowania bezrobocia w handlu. 

Ogólnopolski Zjazd 
W dalszym ciągu komisja wy

raziła opinię, ii ulgi należy roz
szerzyć również i dla przed
siębiorstw skupu· zawodowego. 
Rozszerzenie to jest uzasadnio
ne znacznym obciążeniem przed
siębiorstw skupu, króre nie są 
w stanie wytrzymać tak wyso
kiego opodatkowania. Skutkiem 
tego zdarzają się nawet wy
padki, iż władze skarbowe, ro
zumiejące sytuację tych przed
siębiorstw wymierzają i.m celo
wo obroty niższe od rzeczywi
stych w celu zmniejszenia nad
miernego obciążenia. 

Przedsiębiorstwa ekspedycyj 
ne i przewozowe, utrzymujące 
magazyny i nie udzielające po
życzek pod zastaw towaru, win
ny wykupić świadectwo prze
mysłowe II kategorii. 
Zakłady gastronomiczne z wy· 

szynkiem trunków, o ile zatrud
niają nie więcej niż 30 osób, 
winny wykupić świadectwo II 
kategorii, a o ile posiadają w 
1936 r. obrót 60 tys. zł winny 
wykupić świadectwo półroczne 
II kat., o ile zaś obrót wynosi 
20 - 111 kategorii. 

• 

. Podoficerów Rezerwy w Warszawie 
Zarząd Główny Ogólnego 

Związku Podoficerów Rezerwy 
Rzplitej Polskiej zwołuje na 
dzień 5 i 6 grudnia br. do War
szawy Walny Zjazd Delegatów 
Kół z całej Polski. 

Obrady rozpoczną się uro
czystą mszą św. w kościele św. 
Barbary i trwać będą 2 dni. 

Przewidziany jest udział naj-

wyższych dostojników arm11 1 

rządu oraz udział kilkuset de
legatów ze wszystkich ośrod · 
ków .kraju. 

Z Piotrkowa udział biorą w 
stołecznym zjeździe delegaci 
tutejszego Koła Powiatowego 
Prezes Bronisław Kalwary, vi
ceprezes Piotr Marchewka i ko
mendat Stefan Goliszek. 

Nciuka dla innych 
W piątek, dnia 12 b.m. Sąd 

Grodzki w Piotrkowie rozpatry
wał spraw sprawę Rozenbluma 
właściciela młyna p. f. „Swit" 
w Piotrkowie, który w swoim 
czasfo sprzedawał swym od
biorcom mąkę pszenną zawie
rającą w dużym procencie do
mieszki mąki jęczmiennej. 

Jednym z nabywców tego 
falsyfikatu był p. Franciszek 
Rozpędowski. właściciel znanej 
piekarni w Piotrkowie, który 
po wypieku skonstatował, iż 

produkt nabyty w firmie „Świt" 

jest zupełnie niezdatny do uży
tku. jak również i szkodliwy 
do konsumpcji. Mąkę tę prze
słał do analizy w Łodzi, jed
nocześnie meldując o tym fak
cie falsyfikatu w Komisariacie 
P.P. Sprawa przeciwko Rozen
blumowi skierowana została do 
sądu. 
Sąd po rozpatazenia sprawy 

wydał wyrok zasądzający Ro
zenbluma na 100 zł grzywny, 
a razie nieściągalności na 20 
dni aresztu oraz koszty sądowe. 

Nq 
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I 
Po przerwie spowodowanej remontem lokalu 
ci~sząc~ się <;>hecnie powo.dze~iem najlepszej 
elity miasta Piotrkowa kawiarnia pod nazwą: 

,,I ALIA'' 
SŁOWACKIEGO 10, telefon 15-49 

otwarła od dnia 1 listopada 1937 r. 

.salę bilardow~ 
Oczekuje odwiedzin j.W.P. i pozostaje 
z poważaniem D Y R E K C J A 

Na srebrnym ekranie 

„As" „Narzeczona z przypadku" 
Film pod powyższym tytu

łem zawiera cały splot przeza
bawnych a czasami wręcz dra
matycznych sytuacyj jednak o
kraszonych humorem i beztro
ską. Motywym scenariusza jest 
tu odwiecznie żywa i zawsze 
nowa pieśń miłości. Udział w 
filmie tym biora tej miary zna· 
komici artyści wiedeńscy jak: 
czarująco piękna Gusta Hubert 
Hinz Riihman i Hans Moser. 

„Narzeczona z przypadku"
to czarująca i bogata w treści 
komedia filmowa. 

Prócz wielu pomysłowo skon· 
struowanych scen i ciekawej 
fabuły film ten odznacza się 
jak wszystkie wiedeńskie obra
zy piękną i melodyjną muzyką 
i to jest wielkim walorem . do
brego obrazu. 

Warto go zobaczyć i ocenić. 

!'va fali radiowej 

Jan Strauss dyryguje 
Transmisja z Wiednia 

W czwartek dn. 18 listopada 
godz. 20.00 transmituje Polskie 
Radio z Wiednia wielki kon
cert straussowski. 

Zdolny akwizytor ogłoszen 
dla oficjalnego wydawni 
w formie kalendarza info 
tera na dobrych warui 
może się natychmiast z~ 
A~res: ~skaże Redakcja I 
nnika Piotrkowskiego St 

ckiego 18, I-piętro. 

bieżącego roku mija 10-l~ 
śmierci Stanisława Przybya 
skiego. Wyjątko~a kariei 
teracka autora „Sniegu" F 
30 laty również szybko 
skończyła jak się zaczęła 1 
na jednak myśli krytycz~t 
czyna ustala zasługi Przyb 
wskiego. Zainteresowanie 
dziełami wzrasta. Dnia 
stopada o godz. 21.45 zn 
tej epoki dr. Tadeusz Żeli 
Boy mówić będzie przed 
krofonem w szkicu literaq 
postaci i wpływach Przyb 
wskiego na naszą i obq 
raturę. 

„Czterech ghurów" -
dla radiosłuchaczy 

W dniu 19.XI o god 
Rozgłośnia Poznańska t 
tować będzie na całą 
operę Wolff Feerrari'ego 
rech gburów", dzieło t 
sane w stylu opry „buff 
puje od początku do koń 
komicie brzmiącą orki 
pomysło..vą charakteryst 
zyczną poszczególnych 
scenicznych. Kompozyto 
wił się głównie operą s 
„Klejnoty Madonny". W 
„Czterech gburów" wy 
on technikę kompozytor 
kształconą na Bachu i M~ 
a równocześnie jako Wł 
wybitne wyczucie wok 
Audycja ta transmitowaDI 
dzie z Teatru Wieikiet 
Poznaniu. 

Lamią I bolą stawy 
Zioła Magistrą W o 1 ski ego 

przeciw artretyzmowi. ischiaso
wi, reumatyzmowi i podagrze 
ze znakiem ochronnym „Reu
mosa", zawierające rzadką ro
ślinę chińską Schin-Schen, usu
wają z organizmu nadmiar kwa
su moczowego, łagodzą bóle i 
regnlują przemianę materii. 

Ten wyrok niech będzie nau
czką dla podobnych Rozenblu
mowi kombinatorów, którzy 
kosztem ludzkiej krzywdyi zdro
wia konsumentów pragną się 
bogacić. 

P. Fr. Rozpędnowski wnosi 
skargę do Sądu celem uzyska
nia odszkodowania za ponie
sione straty, wskutek nieuczci
wych machinacji owego Rozen
bluma. 

Rodzina Strausów, Janów, 
Edwardów i Józefów, od peł
nych stu lat rozwesela świat 
swymi operetkami i tańcami, 
pełnymi wdzięku i powabu. 
Król walca Jan Strauss, syn 
piewcy Starego Wiednia, po
zostawił swoim potomkom w 
spuściźnie, obok sławy i trady
cji - wielki talent muzyczny. 
Wnuk jego Jan Strauss, jest 
wybitnym kompozytorem lek
kiej muzyki i znanym kapelmi
strzem. On to dyrygować bę
dzie koncertem na którego!pro
gram złożą się utwory Strau
ssów. Jako wykonawcy wystą
pią: Wiedeńska Orkiestra Sym· 
foniczna i Wiedeńskie T -wo 

Zaginęła sucz~a ras~ 
. . . . do.Il' 1asno 1 

Cierpią na to wszyscy artre
tycy i reumatycy. Są to c;horo
by przewlekłe i trudne do wy
leczeni2, nie należy za tym ich 
lekceważyć i zaniedbywać, i 
już w zaczątkach należy wejść 
na drogę leczenia przyczyno
wego. Przyczyną tych chorób 
jest zwykle wada w przemia
nie materii i na to przede wszyst 
kim należy zwrócić uwagę. 

Do nabycia we wszystkich 
apteka~h i drogeriach. ...... „ .. ._~ .... „„_.mam„m111l!Elil„._„. 

Najnowszy wiedeński film pełen humoru 

KINO-TEATR 

AS 
w Piotrkowie 

pl. Niepodle· 

głości Nr. 2. 

----

niezwykle komicznych sytuacji p. t. 

Narzeczona 
z przypadku 
Pierwsza komedia sensacyjno-miłosna 

HUMOR - WESOŁOŚĆ - ZABAW A 
Film o rewelacyjnej obsadzie: Heinz Riihman 

Gusti Huber, Hans Moser, Theo Lingen ' 
Popołudniówka „Skowronek" z Martą Egerth 

'Ceny miejsc od 80 groszy. 
Początek o godz. 5 pp„ w niedziele i święta o godz. 3-ej 

--

Znowu wypadek 
samochodowy w Piotrkowie 

W Piotrkowie na ul. Piłsud
skiego przejeżdżający samochód 
osobowy prowadzony przez 
Matysiaka Romana, lat 20, zam 
w Piotrkowie, przy ul. Piłud
sudskiego 98, przewrócił prze
biegającego przez ulicę Saka 
Hersza, lat 13, zam. w Piotr
kowie, przy ul. Piłsudskiego, 
który doznał pęknięcia czaszki 
i ogólnego potłuczenia. 

Rannego Saka przewiezionio 
do szpitala Ubezpieczalni Społe
cznej w Piotrkowie. 

Czy jesteś członkiem LOPP 

Śpiewacze. Koncert transmito
wany bedzie z wielkiej sali 
wiedeńskiego „Musikvereinu". 

Boy Żeleński o Przybyszewskim 
przez radio 

Dnia 23 listopada bieżącym 

bi. ~ie; Dz1s1a, w okolicy ul. 
s~eJ. Uprasza się łaskawego • 
azeby zawiadomił za wysoki._ 
grodzeniem, Piotrków, SłowacW 
Zakład Krawiecki Czesław Q 
albo Sulejów, Juljan Cieciura j 
nie 17. 

Zagubiono książecdl 
skową 1 

przezP. K. U. Piotrków na n1 
Czubała Julian zam. wieś. Mien 
Rozprza, którą unieważnia się. 

Arcywesoła premiera nowej rozk0sznej farsy Dziś n.ajnowszy film egzotyczny przewyższający 
wszystkie dotychczasowe z ulubieńcem publiczności I KINO-TEATR A D O L F D Y M S Z A jako 

KINO-TEATR Johny Weismiillerem i Maureen O'Sullivan p.t. NIEDORAJDA • ROMA Ucieczka TARZANA CZARY W .rolach pozostałych: Radajewska, Brodziszównl 
(Dawn. „Nowości) W filmie tym toczą się dalej cudowne dzieje Ta- Bogucki, Orwid, Znicz i inni 

w Piotrkowie rzana. Miłość w dżungli! Niebywałe przygody! w Piotrkowie Ceny miejsc od 80 groszy. 
Ceny miejsc od 80 groszy 

Aleja 3-go Maja Popołudniówka: „Dorożkarz Nr. 13" -Początek o godz. 5 p.p" w niedziele i święta o godz. 3 po po! Początek o godz. 5 p:p., w niedziele i święta o !l'odz. 3 po pt 

. . 
Za Redaktora 1 Wydawnictwo· Leopold Ku1awski 11

Drukarnia Kraiow;a„ Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicl 


